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ILUSTROWANY TYGODNIK WSZYSTKICH

Nad Odrą i Nisą wierną będziemy trzymać straż
W  pierw szej p o ło w ie  IX  w ie ku  

napór n iem ieck i p rze k ro czy ł Łabę. 
W  walce z zaku tym i w  sta l zastę­
pam i ówczesnego „D rang  nach 
O sten" leg ła w  gruzach zachodnia 
S łowiańszczyzna, Z n ikn ę ły  z w id o ­
w n i dz ie jów  s łow iańskie  grupy p le ­
m ienne O bo try tów , L u tykó w , W il­
ków , W enedów  oraz Połabiam. O 
klęsce osta tn ich piszą niem ieccy 
k ro n ika rze : „M ężczyźn i po leg li w  
walce, ko b ie ty  i dzieci poszły w  
n iewolę, ich osiedla popalono, a ich 
ziem ie pos łuży ły  do nadań dla 
w ó or ry cerskich . Por.pan uszyty - v, 
od tego czasu w  O ldenburg ii, M e ­
k lem bu rg ii i w  B randenburg ii la ty - 
fund ia  n iem ieckie , fundow ane ną 
prochach i  kościach w yniszczo­
nych narodów  zachodniej S łow iań ­
szczyzny.

Zorganizowana na gruzach zacho­
dnie j S łow iańszczyzny M arch ia  

• północna przesunęła swą zacho­
dnią granicę aż po Odrę, a jej m a r­
graf W ichm an zażądał od księcia 
Polan, M ieszka —  dan iny z k ra ju  
położonego m iędzy Odrą i W is łą . 
M ieszko bron iąc się przed n iem iec­
k im  najazdem w  p ie rw szym  swym 
nad Odrą zw arc iu  w ojennym  z 
N iem cam i w  r. 963 ponosi klęskę. 
Zaraz po klęsce zaw iera p rzym ie ­
rze z Bolesławem  I I  czeskim  i po 
m ałżeństw ie z jego siostrą D ą­
b rów ką  o trzym uje zbrojną pomoc 
w  oddziałach, organizowanych na 
w zó r zachodni. Już w  r. 967 bije 
M ieszko m argrafa W ichm ana i b ie ­
rze go do n iew o li. D rug ie  w ie lk ie  
zw ycięstw o odnosi nad germ ańskim  
najeźdźcą w  r. 972, b ijąc nad Odrą 
zbrojne zastępy następcy W ichm a­
na, m argrafa Odona.

T a k  to już w  zaran iu  naszych 
h is to rycznych dzie jów  rzeka  Odra, 
k tó ra  po najprostszej l in i i  oddzie­
la ła  s iedziby Polan od św ieżych 
n iem ieck ich  te ry to ria ln ych  zdoby­
czy —  by ła  rzeką graniczną i da­
w a ła  możność staw ian ia  M ieszko­
w i I  skutecznego oporu n iem iec­
kiem u najazdow i. B y opór ten b y ł 
m ożliw y, m usia ł M ieszko I  pano­
w ać nad środkow ym  i do lnym  b ie ­
giem Odry, zapew nić sobie ponad­
to  zabezpieczenie ujścia O dry do 
morza, by oprzeć swe praw e sk rzy ­
d ło  o B a łtyk , oraz posiadać D o lny  
Śląsk po siedziby serbo-łuźyckie , a 
w ięę,po dzisiejszą granicę, jaką sta­
now i rzeka Nisa. Zabezpieczał on 
tym  samym także swe lew e skrzy­
dło, gdyż op ie ra ł je o sprzym ierzo­
ne z nim  państwo czeskie, k tó rem u 
g roz ił rów n ież ten sam najazd n ie ­
m iecki.

O te granice i bezpieczeństwo 
Śląska w a lczy także Bolesław  
C hrobry, k tó ry  tw o rzy  polsko-cze-

sko-baw arski b lo k  do w a lk i z ce­
sarzem n iem ieck im  H enryk iem  II. 
W  walce te j w spó łdzia ła ją  z n im  
rów n ież Serbołużyczanie, u k tó rych  
tradyc je  Bolesława Chrobrego za­

chow a ły  się w  ludow ych pieśniach 
jeszcze po dzień dzisiejszy. U jście 
O dry i  Szczecin zabezpiecza Bole­
sław  C hrob ry  przez przym ierze  ze 
Szwecją i  Danią, a za k ró la  duń­

skiego Svena W id łobrodego w yda­
je naw e t swą siostrę Świętosławę.

Zam iarom  tych  w ie lk ich  budo­
w niczych państwa polskiego p rze­
c iw staw ia  się konsekw entn ie  p o li­

ty k a  niem iecka, k tó ra  doprowadza 
do tego, że po śm ierci Bolesławę 
Chrobrego na sku tek w yn ik łyc_a' 
stąd nieporozum ień n a tu ry  d-- 
stycznej, osadza na Śląsku i n a ^  
chodnim  Pomorzu synów M ieszka 
I-go, zrodzonych z drugie j jego żo­
ny N iem ki Ody, w ychowanych 
przez m atkę w  duchu niem ieckim , 
Od te j p o ry  przez dw ory  książęce 
w ciska ją  się w  te dzie ln ice w p ły ­
w y  n iem ieckie , k tó re  różnią Pola­
k ó w  i Czechów, pchając ostatnich 
na Polskę, by samym mocniej osa­
dzie srę po zamkach i m iastach siel­
sk ich  dla tym  silniejszego rozdz ia­
łu  obu w spółpracu jących dotąd ze 
sobą narodów  s łow iańskich, k tó re  
w  połączeniu swych s ił b y ły  zbyt 
groźne d la dążącej na wschód 
niem czyzny. Przepuszczenie n iem ­
czyzny na wschód od O dry okazało 
swe najfata ln ie jsze dla nas sku tk i.

W a lczy  jeszcze o Pomorze Za­
chodnie i Szczecin Bolesław  K rz y ­
w ousty, p rzekradający się ze sw y­
m i s łabym i s iłam i ku  B a łty k o w i 
przez puszcze nadnoteckie, a K az i­
m ierz W ie lk i bezskutecznie w y ­
p raw ia  się na Śląsk. N aw et w spa­
n ia łe  zw ycięstw o pod G runwaldem  
nad Zakonem K rzyżack im  w  r. 1410 
nie zostało w  pe łn i ryko rzys ta n e  
dla zupełnego złam ania potęgi 
k rzyżack ie j i nie odb iło  się na lo ­
sach naszych ziem zachodnich. —  
N iem cy w yko rzys tu jąc  w  m iędzy­
czasie osłabienie P o lsk i —  w  opar­
c iu o m archię północną rozbudo­
w u ją  nowe zabory w  postaci m ar­
ch ii środkow ej (M itte lm a rk ) oraz 
m arch ii nowej (Neum ark), a przez 
Zakon K rzyża ck i opanowują Z ie ­
m ię D obrzyńską i M icha łow ską  
oraz zdobywają Prusy W schodnie. 
K rzyżacy  w  ro ku  1309 zdobywają 
Gdańsk i po dokonaniu  rzezi p o l­
skie j ludności osadzają się nad u j­
ściem W is ły .

S tw orzone zosta ły w  ten sposób 
n iem ieckie  kleszcze, k tó re  zw ie ra ­
ły  się nad Polską w  czasie jej roz­
b io rów , a osta tn io  zw a rły  się nad 
nam i w  pam iętnym  i brzem iennym  
w  skutkach wrześniu 1939. D olne 
ich ram ię s tanow ił Śląsk w raz z je ­
go przedłużeniem  przez zajęte Cze­
chy oraz $ rzez istniejące z łaski 
H it le ra  „suw erenne" państwo s ło ­
w ackie , na k tó rym  w edług tra k ta tu  
N iem cy m ie li p raw o u trzym yw ać 
swe garnizony i bazy w ojskowe. 
Górne ich ram ię to  Pomorze i P ru­
sy W schodnie w raz z ich licznym i 
garnizonam i i bazami m ilita rnym i 
oraz bardzo dobrze dla celów' w o ­
jennych rozbudowaną kom unikacją.

S tw ie rdz ić  trzeba, że Rzeczpo­
spo litą  szlachecka ani za Jag ie łło -
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nów. sk ie row ujących swój w zrok  
na wschód, ani za W azów , k ie ru ją ­
cych uwagę na pó łnoc —  nie 
um ia ła  wysunąć spraw y naszych 
ziem zachodnich, a tym  bardziej 
osiągnąć w  te j spraw ie jakieś po ­
zy tyw ne  dla n ich rozw iązanie. 
S praw y ziem zachodnich n ie roz­
w iąza ła  tym  bardzie j chyląca się 
k u  upadkow i R zeczpospolita w  
końcow ym  jej okresie k ró ló w  e lek­
cyjnych. Lud  po lsk i jednak —  m i­
mo nacisku germanizacyjnego —  na 
tych  ziem iach trw a ł i m imo o lb rzy ­
m ich s tra t i  systematycznego w yna­
radaw ian ia  p rze trw a ł, na starych 
ziem iach p iastow sk ich  po dzień 
dzisiejszy. D op ie ro  kon iec z im y z 
1944 na 1945 ro k  p rzyn iós ł naszym 
ziem iom  zachodnim  wolność, a lu ­
dow i po lsk iem u w ybaw ien ie  od ty ­
siącletn iego p raw ie  niem ieckiego u- 
cisku. W olność tę i swobodę na 
ostrzach swych bagnetów, p rzy  h tj- 
k u  dz ia ł i  w  szumie zw ycięskich 
sw ych skrzyde ł lo tn iczych  —  p rz y ­
n ios ły  zw ycięska arm ia radziecka 
oraz walcząca z n ią  razem w  bo­
jach ze swym odw iecznym  w rogiem  
—  m łoda arm ia po lska odrodzonej, 
dem okratycznej Rzeczypospolite j, 
b y  poprzez starą naszą p iastow ską 
Odrę dobić n iem ieckiego najeźdźcę 
w  jego sto licy, zbudowanym  na gru­
zach zachodniej S łow iańszczyzny, 
B e rlin ie !

Zw ycięstw o sprzym ierzonych o- 
b a liło  św ia tow ładcze p lany h it le ­
row skiego sprzysiężenia, rozb ite  
arm ie h itle ro w sk ie  rozpad ły  się w  
proch i  w  p y ł, a jej resz tk i za lud­
n ia ją obecnie obozy jeńców  państw  
zw ycięskich. W ilk o w i germ ańskie­
mu odcięto w reszcie raz na zawsze 
fh ie  szczęki te j po tw orne j, trzym a- 
f l ^ ^ n a s  n iedawno w  zębach w il-  
<H B>aszczy. Decyzją kon fe renc ji 
w  Ja ic ie  m ocarstwa sprzym ierzone 
o k re ś liły  przyszłą  naszą granicę za­
chodnią na Odrze i N isie. D ecyzja 
ta  została po tw ie rdzona  na h is to ­
ryczne j kon fe renc ji w  Poczdamie. 
S praw ied liw ości dziejowej s ta ło  się 
zadość. N a jkró tsza  granica zacho­
dnia, oddzielająca nas od N iem ców, 
została tym  samym wyznaczona i 
ustalona. A k te m  podpisanym  w  
Poczdamie uzna ły  ją  zw ycięskie  
państw a sojusznicze, za ostateczną 
uznał ją o fic ja ln ie  Zw iązek R adziec­
k i,  a osta tn io  w ypow iedz ia ł się za 
n ią  rów n ież  Kongres W szechsło- 
w ia ń sk i w  Belgradzie. Jest ona dla 
nas podstaw ow ym  w arunk iem  spo­
ko ju , bezpieczeństwa i  dalszego is t­
n ienia. M a  ona dla naszych Ziem  
Zachodnich i dla całej P o lsk i to  
samo znaczenie, jak ie  posiadała za 
M ieszka I  i  Bolesława Chrobrego. 
Jest ona bow iem  najlepsza, bo na j­
kró tsza, na jspraw ied liw sza, bo 
p rzyw raca  na łono M acie rzy stare 
ziem ie p iastow sk ie  w raz z ich 
rdzennie  polską ludnością, oraz na j­
praktyczn ie jsza , bo w yraźn ie  o k re ­
ślona w  teren ie . W yznaczają ją bo­
w iem  b ieg i rze k i O dry i  N isy  z 
tym , że niezbędne dla celów  gospo­
darczych przedpole w raz ze Szcze- 
cinem, leżące na lew ym  brzegu 
O d ry  —  weszło rów n ież w  skład 
R zeczypospolite j.

N ic  w ięc  n ie  poradzą na to n ie ­
m ieck ie  ape ty ty  i  b y li dygnitarze 
h itle row scy , k tó rzy  u tra c ili na na­
szych Z iem iaćh Odzyskanych swe 
dawne tłus te  posady, a k tó rz y  sie­
ją  propagandę, dążącą do re w iz ji 
postanow ień kon fe renc ji w  Pocz­
damie. Do n iedaw na Z iem ie Za­
chodnie o ra ł i zraszał swym  potem  
pracu jący na korzyść pruskiego jun- 
kua p o lsk i „bandos", szukający na 
„Saksach i  P om rach" p racy  i  Chle­
ba, k tó rych  d la niego w  Polsce za­
b ra k ło . Dziś d z ięk i re fo rm ie  ro l­
ne j starą p iastow ską ziem ię orze 
d la  siebie i  swej rodz iny  jej p raw y  
gospodarz i  dziedzic —  po lsk i 
ch łop. Ju n k ry  pruskie , -^ z y s k u ją ­
ce pracę polskiego najemnego ro ­
b o tn ika  rolnego zn ikn ę ły  z tych  
ziem  na zawsze.

Z n ikn ę ły  rów n ież ze Śląska w ę­
glowe i  przem ysłow e barońy, a 
konce rny  n iem ieckie  n ie  będą już 
n igdy w yciskać z p racy polskiego 
gó rn ika  i  ro b o tn ika  m ilionow ych  
zysków , obracanych na po trzeby  
p ruskiego m ilita ryzm u  i  na n ie ­
m iecką ekspansję na słow iański 
wschód. Dziś za rdzenną ludnością

M igaw ki z  podróży

Polacy z Westfalii o sobie
W  ta k t k ó ł pociągu Szczecin —  

Poznań, p rzy  m igo tliw ym  p łom ie ­
n iu  św iecy słuchałam  opow iadań 
ludz i p rzyby łych  z W e s tfa lii. W  
dn iu  poprzednim  p rzyp łyn ę ła  na 
„Isa rze ”  delegacja P o laków  z W e­
s tfa lii do Szczecina i ta k  się szczę­
ś liw ie  P łoży ło , że p rzyb y ła  w łaśn ie  
na św ięta, na Boże Narodzenie. 
O czyw iście, każdy z P o laków  p ra ­
gnął spędzić „G w ia z d k ę " u swej 
rodziny. Tymczasem jesteśmy jesz­
cze razem, PSIacy w estfa lscy dzie­
lą  się p ie rw szym i w rażen iam i w  
k ra ju , a ja... chciw ie  podsłuchuję.

—  W yobraź  sobie —  zauw ażył 
Jan Gross, prezes K om ite tu  M ie j­
skiego Tow . Polskich w  W anne- 
E icke l, —  w idz ia łem  jeszcze na­
p isy n iem ieck ie  w  Szczecinie, Po 
pó łto ra rocznym  okresie —  b y łb y  
czas usunąć już w szystkie  ślady po 
Niemcach.»

W  te j c h w ili czuję, że k re w  na­
p ływ a  m i do p o liczkó w  i w stydzę 
się bardzo. Zarzut tego rodaka  z 
zagranicy —  bardzo jest słuszny. 
D laczego w  drugim  roku  naszego 
pow ro tu  do Szczecina m usim y s łu ­
chać podobnych uwag?.»

—  A le  k ie łbasa tu  ca łk iem  n ie ­
zła i w szystko można dostać, nie 
ta k  jak  u nas... —  dorzucają inn i —  
gw ar zmieszanych głosów p rze ry ­
wa jednostajne tu rko ta n ie  pociągu. 
—  U  nas zarabia gó rn ik  p rzec ię t­
n ie  80 m arek m iesięcznie, w  na j­
lepszym razie 150 m arek i  ob iady 
w  kopa ln i. Poza tym  k a r tk i na 
w szystk ie  p ro d u k ty  spożywcze, 
w yżyć  z tego jednak jest n iem oż li­
wością, A  % kg masła na „czarnym  
ry n k u "  kosztu je  200 m arek, czy li 
trzebaby pracow ać na to  2 m iesią­
ce! Jednak tu  w  Polsce inaczej, 
gó rn ik  zarob i dosyć, aby ży ł do­
sta tn io , to  i  ochota do p racy  jest... 
Jak  ty lk o  uda nam się za ła tw ić  p o ­
m yśln ie sprawę p rzydz ia łu  p racy  
w  kopa ln iach i m ieszkań —  w raca­
m y wszyscy ja k  najszybciej. W ra ­
cam y! D o  k ra ju ! Co będziem y się 
ze Szwabam i i  A n g lika m i użerać?

—  Jak to  —  to  i A n g licy  są wam 
n iechętn i?  —  spyta łam  zacieka­
w iona.

—  T o  jest ta k  —  tłum aczy m i 
Jan K lich , k ie ro w n ik  B iu ra  Zw iąz­
ku  P o laków  na W estfa lię  i N adre­
nię. —  A n g lic y  mają tłum aczy 
N iem ców, k tó rz y  szkodzą nam 
w sze lk im i sposobami, a często nie 
można się w cale  dostać do kom en­
danta angielskiego, bo N iem iec- 
tłum acz nie pozwala. A  mamy tu  
też tłum acza naszego p rzy  angie l­
skim  M ili ta ry  Gouvernem ent w  B o t­
trop  ko ło  Essen —  Św iątkow skiego. 
Szkoda, że nie ma tak ich  w ięcej.

—  Gdzie się pan nauczy ł ta k  
dobrze po angielsku? —  pytam  
Św iątkow skiego.

—  N auczyłem  się w p ie rw  w  gim ­
nazjum po lsk im  w  Bytom iu . Bo ja 
rodz iłem  się w  N iemczech. A le  w  
c h w ili w ybuchu w o jn y  gimnazjum 
zam knięto, a nas rozpędzono. N ie 
by ło  żadnych w id o kó w  na studia, 
m usia łem  pracow ać w kopa ln i w  
B o ttrop , p ó k i n ie  zaciągnięto mnie 
do wojska, W  p ierw szym  okresie 
m ogłem  stud iow ać w  L ip sku  i  u- 
częszczałem do szko ły  p o lig lo tycz - 
nej. M ia łem  w rodzone zdolności 
językow e i  obecnie znam już 6 ję­
zyków ; po lsk i, n iem ieck i, angielski, 
francuski, hiszpański i  rosy jsk i. R o­
syjskiego nauczyłem  się w  Rosji 
na froncie , później w e F ranc ji do­
stałem  się do n ie w o li am erykań­
sk ie j i nabra łem  w p ra w y  w angiel­
skim.

—  A  czy na leży pan te raz do
Zw iązku  Polaków ?

—  O czyw iście, jestem prezesem 
K o ła  M łodz ieży  Polsk ie j w  B o t­
trop . K o ło  liczy  80 cz łonków  i pod­
lega Z w iązkow i P o laków  w N iem ­
czech, D z ie ln icy  III-c ie j.

—  Cóż to  za II I-c ia  dzie ln ica?
—  T o  dawna tradycy jna  nazwa

—  m ów i Jan K lich , Przed w ojną 
Zw iązek P o laków  w  Niemczech 
d z ie lił się na 5 dz ie ln ic, b y ły  to : 
I  dzie ln ica  —  Śląsk O po lsk i, I I  
dzie ln ica  —  B e rlin , I I I  dzie ln ica  —  
W estfa lia  i  N adrenia, IV  dzie ln ica
—  W arm ia  i  M azury, V  dzie ln ica
—  Pogranicze (W ie lkopo lska).

W  obecnej c h w ili w szystk ie  te 
dzie ln ice —  z w y ją tk ie m  II I-c ie j 
W e s tfa lii i  N ad ren ii są w łączone 
do Polski. M y  zaś zr trzym aliśm y 
dawną nazwę, chcąc zaznaczyć, że 
n ie  s trac iliśm y łączności z dawnym  
Z w iązk iem  P o laków  i  że pragn ie­
my, ja k  in n i jego cz łonkow ie  —  
w ró c ić  do k ra ju . ,

—  Pan, panie K lich , jesteś k ie ­
ro w n ik ie m  B iu ra  Zw iązku  P o laków  
w  Niemczech w  Bochum?

—  T a k  jest. Ja  także urodz iłem  
się w  Niemczech, nie chodziłem  do 
żadnej po lsk ie j szko ły, ale już bar­
dzo wcześnie zostałem  prezesem 
M ło d z ie ży  P o lsko -K a to lick ie j w 
W e s tfa lii, W k ró tce  potem  zostałem 
referentem  dla Spraw  M łodz ieży 
p rzy  Zw. Polaków , a potem  k ie ro ­
w n ik iem  D zia łu  K u ltu ra lno -O św ia ­
towego w  dz ie ln icy  I-szej, czy li na 
Śląsku Opolskim . Podlegały m i 
w szystk ie  po lsk ie  św ie tlice  i  b i­
b lio te k i. T rw a ło  to  aż do roku  
1939, do słynnego rozb ic ia  przez 
N iem ców  przedstaw ien ia  „H a lk i" ,  
w ystaw ione j przez te a tr k a to w ic k i 
w  Strzelcach, gdzie sam zostałem  
p o b ity , —  11. IX . 1939 r. zostałem 
w raz ze 186 po lsk im i działaczam i

społecznym i aresztowany i osadzo­
ny w  obozie koncen tracy jnym  w  
Buchenwald. Po 12-tu miesiącach 
zw oln iono mnie i rozpocząłem  p ra ­
cę w  ko p a ln i Rengla w  W anne- 
E icke l. Po w ojn ie  zorganizowałem  
z ko l, W agnerem , obecnym tu ta j, 
K o m ite t Odbudow y O rganizacji 
Życia Polskiego, k tó ry  rozw iązano 
w  ch w ili reak tyw ow an ia  Zw iązku 
P o laków  w  lis topadzie  1945 r.

—  W ięc to z p. W agnerem  orga­
n izow a ł pan p ie rw szy p o lsk i kom i­
te t pow ojenny?

—  T a k  jest. Augustyn W agner 
pochodzi z W a rm ii i  jako delegat 
Po lsk ie j C en tra li O św iatow ej w  
L im fó rde  do Spraw  Szkolnych na 
W estfa lię  i  Nadrenię na jlep ie j o- 
rien tu je  się w  szko ln ic tw ie  po lsk im  
w  W e s tfa lii —  kończy p. K lich .

—  A  w ięc prosim y, opow iedzieć 
nam  o po lsk ich  szkołach w  N iem ­
czech.

—  Pochodzę — m ów i p. W agner 
—  jak  już w spom nia ł ko l. K lich , z 
W a rm ii. O jciec mój b y ł tam  mę­
żem zaufania O kręgowej Polskie j 
K om is ji P leb iscytow ej. Ja sam u- 
kończyłem  w  1927 r. sem inarium  
nauczycielskie w  Lubaw ie, w ys łany 
tam  przćz nasze organizacje. Od 
ro ku  1928 pracow ałem  jako  orga­
n iza to r szkó ł m niejszościowych w  
pow iecie  babim ojskim  i  m iędzy­
rzeckim , potem  na Śląsku w  pow ie ­
cie dobrodzińskim  i  s trze leckim . 
O rganizow ałem  też p ryw a tne  szko­
ły  po lsk ie  do 1933 r. G dy H it le r  
odebra ł nam zezwolenie na dzia­
ła lność tego rodzaju, —  zostałem 
przen ies iony do W e s tfa lii, gdzie 
by łem  inspektorem  ku rsów  języka 
po lskiego na W estfa lię  i Nadrenię. 
K ró tk o  przed w ojną znalazłem się 
znów na W a rm ii, b iorąc udz ia ł w  
pracach konsp iracyjnych. Ścigany 
przez Gestapo uc iek łem  na zachód, 
jednakże zostałęm w  M annheim  
aresztowany. P rzeżyłem  554 roku  
w  Buchenwald.

S łow a W agnera padają c iężko w  
m roczną przestrzeń przedzia łu , 
wszyscy pow ażnie ją i m yśl nasza 
biegnie ku  tym  strasznym czasom 
n ie w o li i h itle ro w sk ie j kaźni.» A  
W agner ciągnie dale j;

—  Po w yzw o len iu  w ró c iłe m  do 
W e s tfa lii i  rozpocząłem  pracę dla 
P o lsk i, Byłem  prezesem K om ite tu  
O dbudowy O rgan izacji Życia P o l­
skiego. Po z likw id o w a n iu  tego K o ­
m ite tu , jestem radnym  Zw iązku 
P o laków  w  Niemczech i  pracu ję  
nad reem igracją P o lon ii W e s tfa l­
skie j, Jestem także delegatem P o l­
skie j C en tra li O św iatow ej w  L im ­
fórde oraz prezesem Polskiego Zw. 
b. W ięźn iów  Po litycznych  w  Herne. 
S zko ln ic tw o  po lsk ie  w  W e s tfa lii 
w yg ląda obecnie następująco:

istn ie je 41 ku rsów  języka po l­
skiego dla dzieci —  1.500 uczniów, 

(istn ie je 41 kursów  języka  po l­
skiego dla m łodzieży —  1.000 ucz­

D ale j m am y —  38 k ó ł śpiewa­
czych oraz liczne zespoły tea tra lne , 
o rk ies trę  koncertow ą w  Essen- 
iia m b o rn  i o rk ie s try  ro z ryw ko w o - 
taneczne, W  szko ln ic tw ie  pracu je  
28 s ił nauczycielskich, przew ażnie 
n ie w ykw a lifikow anych .

—  A  jak  w yg ląda w  ogóle Polo­
nia W estfa lska  w  cyfrach?

—  M am y w  W e s tfa lii w  te j 
c h w ili 25 tys. uśw iadom ionych i  
pe łnow artośc iow ych  P o laków  oraz 
25 tys. osób pochodzenia po lsk ie ­
go, k tó rz y  będą jeszcze w  p rzy ­
szłości dobrym i obyw ate lam i p o l­
sk im i. W  naszym Z w iązku  P o laków  
I I I  dz ie ln icy  jest zare jestrowanych 
32 tys., ale liczba  to  n iepełna, po­
n iew aż w  maju A n g lic y  zab ron ili 
dalszej re jestrac ji. Ogółem można 
ob liczyć osoby polskiego pochodze­
nia, ale już często n ie m ów iących 
po polsku, na 350 tys. Nasz Z w ią ­
zek P o laków  dz ie li się na 96 gro­
mad.»

Pociąg m kn ie  i gwiżdże, m ija 
stacje i pola, a ja  słucham z ko le i 
Jana Grossa —  górn ika  specjalistę 
z W anne-E icke l.

—  W yjecha łem  z Lubaw y w  
1919 r. pon iew aż ojciec obciął mnie 
zmusić, abym b y ł szewcem i osiadł 
w  W estfa lii. Oczyw iście b ra łem  
czynny udz ia ł w  naszym życiu  po l­
skim , by łem  I  mężem zaufania Zw. 
Polaków , cz łonk iem  Tow . Szkolne­
go i K o ła  Śpiewu. Od 1930 r. by łem  
opiekunem  M łodz ieży, czy li spra­
w ow ałem  dozór nad tow arzystw am i 
m łodzieży, jako  łączn ik  m iędzy 
m łodzieżą a starszyzną zw iązkow ą.
W  roku  1937-8 Gestapo obserwo­
w a ło -św ie tlice  po lskie , w prow adza- —«
jąc* db w szystk ich  apara ty podsłu­
chowe, w  zw iązku  z czym  nastą­
p i ły  liczne aresztowania. I  mnie 
aresztowano 11. X I. 1939 r. w raz  z 
innym i spo łecznikam i po lsk im i.
9 m iesięcy spędziłem w  oibozie 
koncen tracy jnym  w  Sachsenhau­
sen. Zw oln iono m nie na prośbę 
k ie ro w n ic tw a  kopa ln i, gdzie n ie 
m ogli się beze mnie obyć. Po w o j- 41 
n ie  w skrzesiłem  K o ło  Śpiewu w  
W anne-E icke l, obecnie jestem pre ­
zesem K o m ite tu  M ie jsk iego T ow a­
rzys tw  Po lsk ich  i  w raz z K lichem  
odpow iedzia lny jestem w obec A n ­
g lik ó w  za całą działalność tow a­
rzys tw  polskich...

O stry  gw izd  pociągu daje nam 
znać, że zb liża się nasz cel —  Po­
znań i  gawęda się uryw a. D okoń­
czym y ją innym  razem...

D obrom ira  Tomaszewska

naszych prasta rych  Ziem  Zachod­
nich i za 5-m ilionow ą rzeszą re ­
p a tr ia n tó w  sto i cala Polska i  wszy­
scy je j obyw ate le . Na n ic w ięc nie 
zdadzą się m ow y i  podróże panów 
Schumacherów ani szeptana p ro ­
paganda n iem ieckich  w ilk o ła k ó w  i  
pozostałej na naszych ziem iach n ie ­
m ieckie j dyw ers ji —  o „n ieusta le - 
n iu "  naszej zachodniej granicy.

G ran ica ta  b o w ie m —  ja k  w szyst­
k im  w iadom o —  została ustalona 
na stałe i  przebiega w zd łuż O dry 
i N isy, a sta ry  gród książąt pom or­
skich Szczecin należy już n ieodw o­
ła ln ie  do Polski.

po lskiego, k tó ry  po ostatn ich o k ru ­
cieństwach n iem ieckich, dokony­
w anych na żyw ym  cie le  narodu, 
zrozum ia ł dobrze lekc ję  tys iąc le t­
n ie j naszej h is to rii, że bez gran icy 
na Odrze i  N is ie  n ie  ma dla nas 
obecnie na zachodzie bezpieczeń­
stw a przed now ym  najazdem n ie­
m ieckim , a tym  samym i  d la całej 
E u ropy d ługotrw a łego poko ju  —  
naród  p o lsk i na apel Rządu Jed­
ności N arodowej składa sw ym  Z ie­
m iom  Zachodnim  swój suwerenny 
dar w  postaci D an iny Narodowej.

B y  granicę tę utrzym ać, musimy 
mocno dzierżyć, ta k  samo ja k  za 
M ieszka i Bolesława Chrobrego nie 
ty lk o  samą Odrę, ale Szczecin z 
ujściem O dry do morza, oraz po­
siadać ca ły  Śląsk, na k tó rym  za­
chow ała się po dzień dzisiejszy 
rdzenna ludność polska i stara mo­
w a p iastow ska dawnych Ślęzan. 
M usim y bow iem  m ieć oparcie na 
pó łnocy o B a łtyk , a na po łudn iu  
o b ra tn i nam na ród  czeski.

D latego też na dowód silnej i 
zdecydowanej w o li całego, narodu

M ilia rd y  z ło tych  sp raw ied liw ie  
rozdzie lonych, w p łacanych przez 
w szystk ich  obyw a te li zależnie od 
ich  zamożności —  przyczyn ią  się do 
szybkiego odbudowania zniszczo­
nych ob iek tów  przem ysłow ych, od­
budow y m iast, rozw oju  przem ysłu 
i odbudowy w si, ja k  rów n ież do 
uspraw nienia kom un ikac ji. Z iem ie 
te po zab liźn ien iu  w ojennych ran 
staną się „p e r łą "  odrodzonej de­
m okra tyczne j R zeczypospolite j i 
będą św iadczyć wobec całego św ia­
ta  o naszej w o li zb io row ej i ha r­
m onijne j w spó łpracy polskiego gór­
n ika, polskiego robo tn ika  fab rycz­
nego, polskiego ch łopa oraz p o l­

skiego in te ligenta , w ykonyw u jących  
swą pracę już n ie d la obcych, lecz 
dla dobra Rzeczypospolite j i  po­
m yślności w szystk ich  jej obyw ate li. 
C hętn ie i  o fia rn ie  w płacone k w o ty  
do kas państw ow ych przez szero­
k ie  rzesze obyw a te li dozwolą nam 
podnieść stare p iastow skie  Z iem ie 
Zachodnie na jeszcze w yższy po­
ziom, n iż  go do n iedaw na zajmo­
w a ły  pod obcym im  jarzmem n ie ­
m ieckim .

W szyscy obyw ate le  odrodzonej 
R zeczypospolite j k ie ru ją  swe m yśli 
f  uczucia do tych  naszych w spó ł­
b raci, k tó rz y  p rze trzym ując w ie ko ­
w ą n iew olę n iem iecką w ie rną  nad 
O drą i  Nisą trzym a li straż, b y  w ró ­
c ić  wreszcie na o jczyzny łono, ja k  
rów n ież  i do tych  naszych braci, 
k tó rz y  po d ługich w ędrów kach  za 
chlebem po obcych kra inach  w ró ­
c ili na nasze stare, w yda rte  nam 
niegdyś ziemie p iastow skie , k tó ­
rych  ta k  dzie ln ie  przed la t  tys ią : 
cem b ro n ił przed najazdem germań­
skim  geniusz M ieszka i Bolesława 
Chrobrego!

C ieniom  tych  W ie lk ic h  B udow ­
niczych państwa polskiego ślubuje­
m y w  N ow ym  R oku  1947 wszyscy,

że ich testam ent p isany k rw ią  p rze­
lewaną »w bojach z N iemcam i nad 
Odrą la t tem u bez m ała tysiąc —  
w ype łn im y.

S pe łn iły  się wieszcze słowa „R o ­
ty "  M a r ii K onopn ick ie j, ockną ł się 
geniusz po lskiego narodu, „p o w sta ł 
orężny hufiec nasz", zabrzm ia ł nam 
„z ło ty  róg —  w olności i  zw ycię­
s tw a " i  „ro zp a d ła  się w  proch i w  
p y ł krzyżacka  zaw ierucha".

S pe łn iły  się rów n ież wieszcze 
słowa Adam a M ick iew icza , zaw ar­
te w  „Księgach narodu i  p ie lg rzym - 
stw a po lsk iego", bo oto z całego 
św iata w racają do o jczyzny p ie l- 
g rzym i-tu łacze, by  odbudowyw ać 
nasze zburzone przez N iem ców  o- 
siedla i m iasta oraz zab liźn ić  rany, 
zadane przez w ojnę ta k  ciężko do­
świadczonemu k ra jo w i, .

Zbiorow ą w o lą  narodu polskiego 
i postanow ieniem  K ra jow e j Rady 
N arodowej odbudowę tę zaczyna­
m y od odzyskanych prastarych 
Ziem p iastow skich, a rozpoczniem y 
ją w  roku  1947 od starej p iastow ­
skiej granicy, k tó ra  jak  temu la t 
tysiąc —  ta k  i dziś przebiega 
w zd łuż  O dry i  N isy.

t * t f
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Skarby kultury polskiej
Sprawa zaby tków  i  dz ie ł sztuk i 

na Ziem iach Odzyskanych to  za­
gadnienie, o k tó ry m  cicho w  prasie 
codziennej, lite ra c k ie j a naw e t i  w  
czysto fachowej. O bjaw  w a rt za­
stanow ienia —  a ciszę na leży na­
reszcie przerwać.

W ró c iły  do nas, po k i lk u  set­
kach la t ro z łą k i, dw a bardzo w aż­
ne pod względem  ku ltu ra ln ym  te ­
ry to r ia : Śląsk i Pomorze, w  szero­
k im  zrozum ieniu terenow ym . Na 
obu terenach is tn ie je  —  m im o w o ­
jennych zniszczeń, w ie lk i skarb 
ku ltu ra ln y , w  postaci zabytkow ych  
budynków , pom n ików  i resztek 
w yposażenia muzealnego. Nad ty ­
m i m a te ria lnym i pozosta łościam i 
unosi się „duch dz ie jów “ , św iado­
mość, że k iedyś na h is to rycznym  
szlaku za b y tk i te  —  dziś w  stanie 
ru in y  poczęści —  oznaczały pano­
w anie polskości na tych  ziemiach, 
nakazuje nam zająć się naw et tym i 
ru inam i, podnieść je  do godności 
symbolu.

K ażdy zabytek, oprócz w iększej 
lub  mniejszej w artośc i a rtys tycz­
nej, ma —  względnie w in ie n  m ieć 
—  pewne, sobie w łaściw e, zadanie 
do spełn ienia. Jako jeden z n ie licz ­
nych św iadków  tego, co by ło  n ie ­
gdyś, każdy zabytek musi dziś speł­
niać swą funkcję  spo łeczno-po li­
tyczną. Pałac, kośció ł, dom miesz­
czański, k lasztor, obraz czy w y ­
tw ó r m iejscowej sz tuk i stosowanej, 
swym  sty lem  i  w iek iem , nasuwają 
silne skojarzenia z dziejam i p o li­
tycznym i P o lsk i i z ogólnym roz­
w ojem  naszej k u ltu ry . Romańszczy- 
zna p rzyw odz i na pam ięć C hrobre­
go i jego najb liższych następców w  
w a lkach  z naporem niem czyzny. 
G o tyk  n ie jednokro tn ie  daje św ia­
dectwo p iastow skie j p rzynależno­
ści ziem obecnie odzyskanych. N a­
w e t k rzyżack ie  budow n ic tw o  Po­
morza W schodniego w  swym ne­
gatyw nym  sensie staje się m ate ria ­
łem  ilus tracy jnym  do naszej h is to rii.

Dzieje p rzep la tan ia  się w  ciągu 
w ie kó w  w p ływ ó w  ku ltu ra ln ych  
po lsk ich  i  n iem ieckich  na naszych 
rubieżach zachodnich domagają się 
n iezw łoczn ie  opracowania. Przed 
nauką polską, zw łaszcza przed h i­
s to rią  sztuki, stoi w ie lk ie  i odpo­
w iedzia lne  zadanie naukowego o- 
pracow ania tego ważnegp zagad­
nienia i udostępnienia społeczeń­
stwu w yn ikó w  tych  badań. Zada­
nie n iezw yk le  trudne w  obecnych 
w arunkach. S to im y wobec trag icz­
nego braku w ykw a lif iko w a n ych  
p racow n ików  naukow ych i 1 rów n ie  
tragicznego b raku  funduszów na 
przeprowadzenie badań, A  jednak 
ta  praca musi być w ykonana!

Źród łow e i ob iektyw ne badania 
terenow e oraz arch iw alne po lsk ich  
h is to rykó w  sz tuk i muszą —  w  zna­
cznej m ierze w  oparciu  o dokładną 
inw entaryzację  zaby tków  na Z ie ­
miach Odzyskanych —  doprow a­
dzić do stw orzenia  w łaściwego o- 
brazu dzie jów  ku ltu ra ln ych  tych 
ziem. T rzeba zadać k łam  w ie lu  
p ropagandow y^ tw ie rdzen iom  nau­
k i  n iem ieckie j na tym  polu. W resz­
cie przez stw orzenie naukow ych 
opracowań zagadnienia, trzeba 
przygotow ać m a te ria ł ź ród łow y  
dla w szelkiego rodzaju p u b lika c ji

D z is ia j, k ie d y  odnow iony  zosta ł 
nasz zw iązek z d a w n ym i z iem ia ­
m i na zachodzie, a w śród  n ich  i  
z Pom orzem , w y d a je  się rzeczą 
konieczną, p rzypom n ieć  o je d n y m  
z e tapów  te j w a lk i o zjednoczenie, 
ja k im  je s t n ie w ą tp liw ie  śm ierć 
P rzem yś la  I I .

W  1946 ro k u  m in ę ło  bez echa 
650 la t  od m om entu  śm ie rc i k ró ­
la . W ła d ca  ten  w  1279 ro k u  ob­
ją ł  w  spadku po o jcu  sw ym  P rze ­
m yśle  I  dz ie ln icę  W ie lko p o lską . 
W  1290 ro k u  zap isu je  m u  H e n ry k  
P robus M ałopo lskę . P oprzedn io , 
bo w  1282 r- w ładca  Pom orza, 
M szczu j I I ,  n ie  m a jąc  dzieci, za­
p is a ł P rze m ys ło w i Pom orze 
Gdańskie, sięga jące da leko na dz i­
siejsze Pom orze Zachodnie. O b ję ­
cie te j z iem i n a s tą p iło  fa k tyczn ie  
dop iero  po śm ie rc i M szczuja, w 
1295 r. W  tym że sam; m  ro k u  
(26 czerwca 1295 r.) k o ro n u je  się 
P rzem ysław  na k ró la  P o lsk i, a 

ju ż  dziew ięć m ies ięcy późn ie j g i­
n ie  z rą k  m orde rców  w  Rogoźnie 
W ie lko p o lsk im .

Osoba P rzem yś la  I I  s ta je  nam 
przed oczyma ja k o  postać z 
raa te jkow ego obrazu. K r ó l  z m ie ­
czem w  rę k u  odp iera  grom adę na ­
c ie ra ją cych  na n iego zb iró w  b ra n ­
denbursk ich . P o m ija ją c  b ra k  ści­
słości h is to ryczn ych  w  obrazie  
M a te jk i (k ró l zg in ą ł n ie  w  zam ku, 
lecz za m iastem ) — m u s im y  
s tw ie rdz ić , że w ie lk i  a rty s ta  u w y ­
p u k l i ł  w  te j scenie dw ie  ważne 
sp ra w y : osobistą dzielność k ró la  
i traged ię  n ie ró w n e j w a lk i z n iem ­
czyzną. K r ó l  je s t tu  sym bolem  
po jedyncze j g ru p y  narodow e j lu b  
naw e t s ło w ia ń sk ie j, k tó ra  p o tra f i 
boha te rsko  w a lczyć i  zg inąć w  o- 
b ron ie  swego honoru . Z d ru g ie j 
s tro n y  w ys tę p u je  zw arta , k a rn a  
masa naporu  germ ańskiego.

W A L K A  W  P O J E D Y N K Ę
to  tra g ic z n y  ry s  naszych dzie jów , 
to  ź ród ło  naszej ch w a ły , lecz za­

na Ziemiach
popularno-naukow ych, p u b licy ­
stycznych, lite ra ck ich  itp .

W ykonan ie  te j p racy  obciąża w  
p ie rw szym  rzędzie un iw ersy te ty : 
W ro c ła w sk i, Poznański i  T o ruńsk i 
p rzy  ścisłej w spó łpracy z In s ty tu ­
tem  Zachodnim, Śląskim i B a łtyc ­
k im  oraz z pokrew nym i ins ty tuc ja ­
m i naukow ym i. In s ty tu t Zachodni 
w  Poznaniu p ie rw szy pod ją ł na 
szerszą skalę in ic ja tyw ę  badawczą 
w  tym  k ie runku . Jego ekipa nau­
kow a  opracowała już część terenu 
śląskiego, osiągając w  w ie lu  w y ­
padkach n iezw ykle  ważne rezu lta -

razem  i  naszych k lę sk  w  w a lce  z 
n iem czyzną aż po 1939 rok .

U ro k  trag icznego  boha te ra  n ie ­
ró w n e j w a lk i zaciem nia  legenda 
o śm ie rc i L u d g a rd y , żony P rze­
m yś la . H is to r ia  n ie  przekaza­
ła  źródeł, k tó re b y  p o z w o liły  roz­
w iązać zagadkę ta jem n iczego  
m orde rs tw a . Może i  k ró l m ia ł 
ja k iś  w sp ó łu d z ia ł w  zb rodn i. O 
to  oskarża go jedna  opowieść, in ­
na go re h a b ilitu je . To je s t je d ­
nak  pewne, że k ró l pos iada ł cha­
ra k te r  n ie ró w n y , g w a łto w n y  i  że 
b y ł osobowością m ie rn ą  obok d u ­
żej c y w iln e j odw ag i i  in n y c h  cech 
doda tn ich . .

D okonan ie  dz ie ła  k o ro p a c ji ja ­
ko sym bo lu  z jednoczenia ro z b i­
ty c h  ziem  p ias tow sk ich , zdaje się 
przeczyć te j u je m n e j ocenie. R ó­
wnocześnie m o rd  dokonany na 
k ró lu  w y ra źn ie  św iadczy o ty m , 
że w rogow ie  P o ls k i w id z ie li w  o- 
sobie P rze m yś la  groźnego p rze­
c iw n ika .

H is to r ia  w y ja ś n iła  ju ż  spraw ę 
dostatecznie. Za postacią  k ró la
0 m a łych  zdolnościach p o lity c z ­
n ych  k r y ła  się postać, k tó ra  oga r­
n ia ła  szersze h o ry z o n ty  i  k ie ro ­
w a ła  w ładcą. Tą osobą b y ł a rc y ­
b iskup  gn ieźn ieńsk i Ja ku b  Ś w in ­
ka- On to  u m o cn ił k ru ch e  w ęzły , 
ja k ie  ’ « tn ia ły  jeszcze m iędzy 
d z ie ln ica m i przez w spó lno tę  o r­
g a n iz a c ji kośc ie lne j, języka , po­
chodzenia oraz d ro g i dz ie jow e j. 
D ą ż y ł do p rzyw ró ce n ia  jednośc i 
p o lity c z n e j państw a. On to  zw a l­
czał duchow ieństw o n iem ieck ie , 
on ko ro n o w a ł P rzem yś la  na 
znak p o w ro tu  do w ie lk ic h  tra d y ­
c j i  K ró le s tw a  Po lsk iego. M o rd  
n ie  dosięgną! jego, lecz tego, k tó ­
r y  b y ł  w idocznym  sym bolem  je d ­
ności na rodow e j i  n o s ił koronę.

N IE M C Y  B A L I  S IĘ  Z J E D N O ­
C Z E N IA  P O L S K I

1 d la tego zam ordow a li P rze m y­
śla. To jedna  z zasadniczych

.K o ry ta rz"  po

Odzyskanych
ty  naukowe w  swej pracy. N ieste ty  
zupełnie n ie tkn ię ta  jest jeszcze sy­
stem atycznym i badaniam i h is to ry ­
ków  sztuk i Z iem ia Lubuska, a od­
zyskane części Pomorza także o- 
pracowane są ty lk o  fragm entarycz­
nie, Uzgodniona i metodycznie 
przeprowadzona akcja badawcza, 
p rzy  w spó łpracy w ym ien ionych o- 
środków  naukow ych, jest p iln ym  
nakazem ch w ili. Ponieważ do tych­
czasowe ustosunkowane się do po­
wyższej a kc ji zarówno przez M in i­
sterstw o K u ltu ry  i Sztuki, jak  też 
przez M in is te rs tw o  Z iem  Odzyska­

nych dow odzi ca łkow itego  zrozu­
m ienia ważności te j p racy przez 
obie instancje centra lne, można 
m ieć nadzieję, że już Av n iedalekie j 
przyszłości uda się przeprow adzić 
podstaw owe prace inw entaryza­
cyjne.

Sprawa jest naprawdę b. p ilna, 
ta k  ze w zględów  naukowych, jak  też 
społeczno-pedagogicznych i pań- 
s tw ow o-prestiżow ych. Posiadamy 
Ziem ie Odzyskane już przeszło rok . 
Pokażmy, że są one dla nas ważne 
i  są nam drogie nie ty lk o  pod 
względem gospodarczym i po litycz ­
nym, ale rów nież jako  tereny na­
szej ekspansji ku ltu ra lne j o daw­
nych i p ięknych tradycjach,

Janusz P ow idzk i

ras  p ie rw szy
p rzyczyn  zb ro d n i ta k , ja k  s k ry ­
tobó js tw o  to ty lk o  je d n a  z o lb rz y ­
m iego  a rsena łu  podstępnych i  ha­
n ie b nych  m etod w a lk i n iem iec­
k ie j,  k tó re  is tn ia ły  ju ż  przed P rze­
m ys łem  i  p o w ta rz a ją  się n iep rze ­
rw a n ie  aż do d n ia  dzisiejszego.

N IE M C Y  Z A W S Z E  P O S Ł U G I­
W A L I  S IĘ  Y O L K S D E U T S C H A - 

M I  I  Z D R A J C A M I
i  n ie  om ieszka li w yko rzys ta ć  ich  
w  tra g e d ii m o rd u  pop ie lcow e j no­
cy  1296 ro ku . B adan ia  h is to ry ­
kó w  — szczególnie zaś p ro f. d ra  
K a ro la  G órskiego — w yka zu ją , 
że ra n n y  P rze m ys ł zosta ł p o rw a ­
n y  i  z g in ą ł pod w s ią  S ie rn ik i, 
n ieda leko  Rogoźna W lk p . W śród  
m orderców  b y ł P om orzan in , na­
zw isk iem  Kaszuba,, k tó r y  w ed ług  
jednego ze źródeł, m ia ł dob ić k ró ­
la , g d y  ten  ośw iadczył, że o ży łb y  
jeszcze w  c ie p łe j izb ie . J a k  ten 
fa k t  p rzyp o m in a  nam  różnych  
SS-m anów  i  „ka p ó w “ , „yo lksd e u t- 
schów“  w  tzw . akc jach  n ie d a le k ie j 
przeszłości. P a k t, że zagon b ra n ­
d e n b u rsk i p rzedosta ł się n iepo­
strzeżenie zza g ra n iczn e j N o tec i 
aż do Rogoźna, po tw ie rd za  w spó ł­
pracę zd ra jcó w  narodow ości p o l­
s k ie j z N iem cam i. H is to r ia  w y ­
m ie n iła  ja k o  s łuża lców  n iem iec­
k ie  ro d y  Zarem bów  i  Nałęczów. 
N ie  b y l i  o n i p ie rw szym i, a n i też 
o s ta tn im i w śród  tych , k tó rz y  
s p rz y s ię g li się z w ro g ie m  p rzec iw  
w łasne j o jczyźn ie .

M o rd u ją c  P rzem yś la  B randen- 
b u rc z y c y  n ie  c h c ie li dopuścić do 
zjednoczenia ziem  p o lsk ich  w  ogó­
le, szczególnie je d n ak

C H O D Z IŁ O  IM  O P O M O R ZE .
T a  p ra s ło w ia ń ska  z iem ia, k tó ­

ra  zna jdow a ła  się na drodze m ię ­
dzy  w ła ś c iw y m i k ra ja m i N iem iec 
i  B ra n d e n b u rg ią  a państw em  
k rz yża ck im  w  P rusach , n ie  m o­
g ła  b yć  „p rzeszkodą“  w  łączności 
dw óch k ra in  n iem ieck ich , u tw o-

rzonyeh na ziem iach s łow iań ­
sk ich. P ro b le m  „k o ry ta rz a “  n ie  
je ś t w ięc zagadnien iem , k tó re  po­
w s ta ło  po p ie rw sze j w o jn ie  św ia ­
tow e j, lecz n a rodz iło  się ju ż  w te ­
dy, k ie d y  z ja w iła  się gadzina  
k rzyżacka  w  z iem i p ru s k ie j i  tam  
się um ocn iła - Łączność z m i­
strzem  n ie m ie ck im  (D eutschm ei­
s te r), re k ru ta c ja  ry c e rz y  z N ie ­
m iec, k o n ta k ty  z zachodem odby­
wać się m o g ły  bez,przeszkód w te ­
dy, g d y  Z ie m ia  P om orska  zna jdo­
w a ła  się pod p o lity c z n y m i w p ły ­
w a m i zakonu krzyżack iego . A g re ­
s ja  k rzyża cka  na Pom orzu, u ko ­
ronow ana oh yd n ym  m ordem  zb io­
ro w y m  ludnośc i p o ls k ie j w  Gdań­
sku 1308 ro k u , je s t ja s k ra w y m  
dowodem na to, że k rzyża cy  chcie­
l i  Pom orza n ie  d la  P o lsk i, n ie  d la  
B ra n d e n b u rg ii, lecz d la  siebie. 
To b y ła  p rzyczyna  an tagon izm ów , 
ja k ie  p o w s ta ły  m iędzy  N iem ca­
m i. D la  P o ls k i obie g ru p y  n ie ­
m ieck ie  b y ły  ustosunkow ane je d ­
nakow o w rogo, n ic  w ięc dziwnego, 
że z czasem (1309 r.) doszły do po­
rozum ien ia  i  K rz y ż a c y  od B randen- 
b u rczyków  „ k u p i l i “  Pomorze. A b y  
do tego doszło, m u s ie li K rz y ż a c y  
stoczyć d łu g ą  w a lkę  z Polską, z 
ks iążę tam i P om orza G dańskiego 
oraz Zachodniego, k tó re  ba ło  się 
odcięcia od P o lsk i.

P rzem ys ł I I  b y ł je d n y m  z 
tych , k tó rz y  p a d li w  w alce o je d ­
ność na rodu  i  o Pomorze. T ra g e ­
d ię  tę trzeba pam ię tać  i  dz is ia j, 
k ie d y  N a ró d  P o ls k i w ró c ił do p ia ­
s tow skiego p ro g ra m u  zachodnie­
go i  k ie d y  n ie  m a i  n ie  będzie ju ż  
n ig d y  „k o ry ta rz a “  przez Pomorze, 
gdyż  z likw id o w a n a  została k rz y ­
żacka h y d ra  w  P rusach i  b ra n ­
d e n b u rsk i zagon po te j s tro ­
n ie  O dry. Z b ro d n ia  sprzed 650 
la t  zosta ła pomszczona.

Tadeusz Ja n ko w sk i
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Albersowa przyjęła jej zjawienie się z dużą ulgą. No, 
nie będzie kłopotu z pogrzebem, ani nawet z doktorem. 
Ci Polacy, to twardy naród. Dała jej jeść, i wyznaczyła 
robotę. Hanka spełniała wszystkie polecenia, jak automat. 
Powoli przychodziła do sił. Jedzenia u Albersów nie bra­
kowało, roboty było dużo. Hanka była dobrą robotnicą, 
a teraz nie uchyla się od żadnej pracy, fizycznym wysił­
kiem zabijając w sobie wszystkie próby wracania pamię­
cią do przeszłości.

Po niemiecku mówiła trochę i rozumiała. Ale do żadnego 
zbliżenia z Albersami nie doszło, do żadnych rozmów, ani 
wynurzeń. Wprawdzie Albersowa próbowała kilkakrotnie 
dowiedzieć się coś od niej, bo wrodzona kobieca ciekawość 
podniecona była tajemniczością niewolnicy. Ale Hanka po­
trafiła zbyć ją zawsze jakoś monosylabami, czasem udać, 
że nie rozumie, tak że zniechęcona Niemka dała wreszcie 
spokój próbom nawiązania rozmówek. Żyli więc obok sie­
bie zupełnie sobie obcy.

Albersowie byli gospodarzami-rozkazodawcami, Hanka 
robotem, wypełniającym polecenia. Traktowali ją ani źle, 
ani dobrze, zresztą ona niczego więcej od nich nie w y­
magała.

Powoli Hanka otrząsała się z pierwotnej martwoty, wsta­
wała się pozornie coraz bardziej podobna do żywego czło­
wieka. Ale wewnątrz niej coś się załamało, coś, czego już 
nigdy nie da się naprawić.

Doszła nawet zczasem do tego, że mogła wspominać 
przeszłość, wracać do niej myślą, rozważać i rozpamięty­
wać. Cały dzień chodziła jak maszyna od zajęcia do za­
jęcia, nie mając czasu pomyśleć o niczym innym prócz ro­
boty. Wieczorem, gdy znalazła się w  swoim pokoju na 
górze, oddawała się całkowicie swoim myślom. Mimo, iż 
strudzony organizm dopominał się spoczynku, myśli nie 
dawały jej spać. Całymi godzinann siedziała w ciemności 
na łóżku i przesuwała przed oczyn.a barwny film drogich 
sercu, tych radosnych i tych najboleśniejszych przeżyć. 
Początkowo we wspomnieniach tych główną i jedyną rolę 
odgrywał tylko Jędruś. Powoli, coraz częściej, najpierw 
tylko fragmentarycznie, potem coraz więcej zajmował w 
nich miejsca Marcin.

Co się stało z Marcinem? Czy żyje? Gdzie jest? Co robi?
Tęsknota za nim, tęsknota za człowiekiem, który choć 

w  części mógłby złagodzić jej ból, mógł być wsparciem 
w chwilach, gdy traciła siły duchowe, tęsknota stawała 
się coraz ostrzejsza.

Wreszcie zdobyła się na wysiłek napisania listu do ro- 
dziny.Po dwu tygodniach— było to przed Nowym Rokiem, 
po najsmutniejszych świętach Bożego Narodzenia, jakie 
spędziła w swym życiu — otrzymała odpowiedź, a jedno­
cześnie z nią przyszedł list od Marcina.

Marcin pracował w fabryce amunicji w Roztoku. Truł 
się i martwił, nie mając żadnej wiadomości o Hance, którą 
pożegnał w  godnym pożałowania stanie zarówno fizycz­
nym, jak psychicznym. Pisał na wszystkie strony, do 
.wszystkich krewnych i znajomych, dc Czerwonego Krzyża

i R. G. O. Znikąd nie mógł zdobyć żadnych informacyj. 
Dopiero krewni przesłali mu jej kartkę — pierwszą wiado­
mość o niej, że żyje i co się z nią dzieje.

List Marcina był dla Hanki n o w ym  wstrząsem. A więc 
dawne życie nie całkiem się skończyło. Ubył z niego tylko 
mały Jędruś. Taka kruszyna, a tyle zajmowała w nim 
miejsca, że jego śmierć wydała się całkowitym końcem 
wszystkiego, co było...

Więc jest jeszcze Marcin. Żyje i myśli o niej. Kochany, 
poczciwy Marcin. Taki mocny, i taki oporny na ciosy.

Od chwili, kiedy ujrzała go po raz pierwszy...
Było to ze dwa lata jeszcze przed wojną, we wsi rodzin­

nej, w Chojnach.
Ojciec posłał Hankę po coś do kowala. Weszła do kuźni. 

Przy kowadle stal Marcin. Wtedy nie wiedziała jeszcze, 
jak mu na imię, ani jak się nazywa. Ledwie zwróciła uwagę 
na tego blondyna wysokiego wzrostu, o szerokich barach.

Akurat wyciągnął z ognia sztabę żelaza, rozpalonego do 
białości. Jedną ręką trzymał ją szczypcami na kowadle,

a drugą chwycił ogromny 
młot, który Hanka ledwie 
dźwignęłaby od ziemi. Za­
machnął nim, zatoczył du­
że półkole i z całym roz­
machem uderzył w żelazo. 
Sztaba poddała się mięk­
ko, jak ciasto; trysnął z 
niej gęsty deszcz grubych 
iskier. Hanka aż się cof­
nąć musiała do proga, że­

by jej nie poparzyły. Teraz dopiero spojrzała uważniej na 
Marcina. Na jego twarzy nie znać było wysiłku, chociaż 
przy wyrzucie młota wszystkie mięśnie były napięte.

(ciąg dalszy nastąpi)
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
Delegacja Polaków  z Westfalii w Polsce

W  p ią tek  20 grudnia w p łyn ą ł do 
p o rtu  szczecińskiego sta tek „ Is a r"  
przyw ożąc na swym  pokładzie  
drogich nam gości św iątecznych: 
delegację Z w iązku  P o laków  w  
Niemczech z N adren ii i  W estfa lii. 
W  skład delegacji w chodzi 14 
p rzeds taw ic ie li Z w iązku  Polaków, 
przew ażnie górn ików .

Są to : ob. ob. P rzyby lsk i Jakub, 
prezes zw iązku —  d ługo le tn i dzia­
łacz na te ren ie  W es tfa lii, W eso­
ło w sk i M icha ł, w iceprezes zw iązku 
—  K lich  Jan, k ie ro w n ik  b iu ra  Zw. 
P o laków  w  Bochum —  K opąck i 
F ranciszek, prezes Polskiego Z jed­
noczenia Zawodowego —  W agner 
Augustyn, delegat Po lskie j C en tra li 
O św iatow ej w  L im w oerde dla 
Spraw  Szkolnych oraz prezes P o l­
skiego Z w iązku  b. W ięźn iów  P o li­
tycznych w  Herne, dalej przedsta­
w ic ie le  gó rn ików  w estfa lsk ich : K u ­
b ia k  S tanisław , Gross Jan, Ju ras ik  
L u d w ik , Kończak Tomasz, B ie lic k i 
B runon, Łukaszew ski Jan, Proch 
L u d w ik , Rata jczak Józef i  Św iąt­
ko w sk i Teodor.

Delegacja przy jecha ła  w  asyście 
dwu o ficerów  Polskie j M is ji Repa­
tr ia cy jn e j: kp t. Jan ikow skiego i 
por. Johana,

W  porc ie  p o w ita li delegację 
p rzedstaw ic ie le  Polskiego Zw iązku 
Zachodniego z k ie ro w n ik ie m  O krę ­
gu ob, K m iec ik iem  na czele oraz 
p rzedstaw ic ie le  prasy. Delegację 
w estfa lską  gości w  czasie jej po ­
bytu  w  Polsce P o lsk i Zw iązek Za­
chodni.

W  dniu 21-go grudnia delegacja 
p rzy ję ta  została przez w oj. szcze­
cińskiego ob .B o rkow icza  i w  godzi­
nach popo łudn iow ych w yjecha ła  do 
Poznania.

Na dw orcu w  Poznaniu p o w ita li 
P o laków  w estfa lsk ich  p rzedstaw i­
cie le Zarządu G łów nego PZZ. W  
czasie ko la c ji p o w ita ł delegatów  w 
gorących słowach dyr. Zarządu 
G łównego dr Cz. P ilichow sk i, mó­

w iąc: „P ragn iem y wszyscy szcze­
rze Waszego pow ro tu  jako górn i­
ków  —  fachowców, k tó rych  tak 
bardzo potrzeba naszej o jczyźnie 
w  ch w ili obecnej".

Z  ram ien ia  Zw iązku  Polaków  
przem ów ił prezes P rzyby lsk i i ob. 
W agner, dziękując za serdeczne 
przy jęc ie  i ośw iadczając szczerą 
chęć pow ro tu  do kra ju .

W  niedzielę 22 grudnia Delegaci 
roz jechali się, aby na w łasne ży­
czenie spędzić św ięta Bożego Na­
rodzenia u swych rodzin.

W  dniu 28 bm. nastąp iła  zb ió rka  
delegatów  w  Poznaniu. Po kon fe ­
renc ji w  Zarządzie G łów nym  PZZ

—  delegacja w yjechała  do K a tow ic , 
gdzie przeprowadzono szereg roz­
mów, dotyczących osiedlenia się 
P o laków  z W e s tfa lii na G órnym
Śląsku.

W  dalszym ciągu pobytu  delega­
c ji w  Polsce przew idziana jest po­
dróż do W arszaw y. P obyt P o laków  
z W e s tfa lii p rzew idz iany jest na 
okres 3— 4 tygodni, po czym w ró ­
cą oni do W estfa lii, aby zdać spra­
wę swym rodakom , ja k  wygląda 
nowa Polska.

*
W  siedzibie Zarządu Głównego P. 

Z. Z. odbyła się konferencja, k tórą za­
g a ił dyr. dr Cz. P ilichowski, poczem 
refera ty w yg ło s ili: k ie row n ik  W y ­

działu Polon ii Zagranicznej St. Kubiak 
na tem at „Zagadnienie reem igracji" 
oraz k ie row n ik  W ydzia łu  Zaludnienia 
i  Ekonom iki Ziem Odzyskanych mgr 
Fr. Szwajca na temat: „Zagadnienie 
prawne osadnictwa na Ziem iach Od­
zyskanych".

Oba re fera ty n a św ie tliły  zasadniczy 
punkt w idzenia k ra ju  na związane 
z reem igracją zagadnienia narodo­
wościowe, technikę transportu, na 
znaczenie Polon ii westfalsko-szczeciń- 
skie j dla zaludnienia Ziem  Odzyska­
nych, na osadnictwo spółdzielczo-par- 
celacyjne oraz przydzia ł ruchomości 
i  nieruchomości dla reem igrantów.

Po referatach w yw iąza ła się oży­
w iona dyskusja, w  czasie k tó re j dele­
gaci z N iem iec zw ró c ili uwagę na na j­
ważniejsze problem y w yłan ia jące się 
w  związku z przewidzianą reem igra­
cją. P odkreślili oni w  swych w yw o­
dach, że wszyscy, dotychczas przeby­

w a jący w  Niemczech Polacy, chcą 
wracać do k ra ju  i  wziąć czynny udział 
w  odbudowywaniu O jczyzny.

W  dalszej dyskusji podkreślono, że 
niezbędne jest również pozytywne za­
ła tw ien ie  sprawy rent dla inw a lidów  
i  wdów  oraz konieczność przewiezie­
nia całego m ajątku ruchomego do 
kra ju . Posiada to zasadnicze znacze­
nie  n ie  ty lk o  dla poszczególnych ree­
m igrantów, lecz rów nież dla Polski, 
potrzebującej gw ałtow nie warsztatów 
rzemieślniczych, narzędzi, byd ła  i  
koni.

Po po łudniu podjęto obrady na no­
wo. M. in. omówiono najważniejsze 
zagadnienia reem igracyjne OTaz w y­
słuchano referatu o sytuac ji p o li­
tycznej, prawnej i  gospodarczej Po­
laków  w  N adren ii i  W estfa lii, w yg ło ­
szonego przez prezesa Przybylskiego. 
Dalsze re fera ty na temat: górnictwa, 
hutn ictw a itp . w y g ło s ili przedstaw i­
ciele poszczególnych dzia łów  pracy.

Po kon fe renc ji delegacja została 
przy ję ta  przez W ojewodę poznań­
skiego p. Stefana Brzezińskiego. W o­
jewoda w y ra z ił szczerą radość z przy­
jazdu Polaków z N iem iec oraz z ich  
niezłom nej w o li powrotu do kra ju . 
Przyjęcie odbyło się w  bardzo ser­
decznym i  m iłym  nastroju.

W  godzinach w ieczornych goście 
z N iem iec b y li obecni na przedstawie­
n iu  w  Teatrze Nowym .

Z Poznania delegaci Polonii west- 
falsko-nadreńskiej w y jecha li na Śląsk 
i wreszcie udadzą się do W arszawy, 
gdzie przedstawią wspóln ie z przed­
staw icie lam i PZZ całość zagadnienia 
najwyższym  władzom państwowym.

Od A d m in is tra c ji:
Z przyczyn od nas niezależ­

nych wydajemy bieżący numer 
„Polski Zachodniej" na gorszym 
papierze. Chwilowy brak papie­
ru satynowanego na rynku pa­
pierniczym zostanie już wkrótce 
—  jak nas zapewniła Centrala 
Zbytu Papieru —  zażegnany. 
Do tego czasu prosimy naszych 
Czytelników o wyrozumiałość.

Choć niewielki odcinek czasu dzieli nas jeszcze od niszczących dni wojny, mamy 
prawo — z triumfem spoglądając w przeszłość i przyszłość — stwierdzić, że chwałą 
wieczystą uwieńczona Rzeczpospolita dźwiga się szybko ku nowemu życiu i pomyśl­
ności.

Nieśmiertelną i nieugiętą moc ducha wykazał Naród Polski w walce z odwiecznym 
wrogiem niemieckim w czasie ciężkich z ma gań minionej wojny.

Ale niemniejszy hart i wolę wykazuje i dziś w pracy nad odbudową kraju, w co­
dziennym trudzie nad umacnianiem jego sił twórczych.

Niechaj mocną, zasobną i  silną staje się Polska w oparciu o wspólny nasz trud, za­
pał i czyn twórczy, w oparciu o mądrą i sięgającą w przyszłość myśl, wyznaczającą 
prawidłowo kierunek naszego rozwoju i  bieg naszych dziejów.

(Z przem ów ienia  w ig ilijn e g o  pre zydenta Bolesława B ie ru ta )
*  *

*

Straszna zawierucha wojenna, jaką przeżyliśmy ostatnio, nie oszczędziła nam rów­
nież rozproszenia i tułaczki po świecie. Bo i gdzie nas nie ma? Po całej Europie, Azji, 
Ameryce, Afryce, Australii, po najdalszych zakątkach ziemskiego globu tułają się je­
szcze polskie rzesze wygnańcze bez jutra i przyszłości, rozbite i niezdecydowane.

A kraj tak potrzebuje ludzi. Tyle rąk do pracy zatrudnić może; tylu mózgom, umie­
jącym myśleć, da odpowiednie zajęcie.

Wracajcie!
Wracajcie do roli, by nie leżała odłogiem. Wracajcie do fabryk, których kominy co­

raz mocnej dymią nad Polską. Wracajcie, by zagospodarować i  zaludnić Ziemie Od­
zyskane.

Polskę tworzyć i budować można tylko w Polsce!
(Z przem ów ienia  w ig ilijn e g o  p rem iera  E dw arda Osóbki-M orawskiego)

PAŃSTWOWY TEATR POLSKI
w Poznania 27

Repertuar w okresie noworocznym
Środa 1 stycznia 1947 r, o łjodr. 15.30

„tew iio r" M. Gogola

„ .. o godz. 19-tej
„Szczeniaki" Roger Ferdinanda

Czwartek 2 stycznia 1947 r. „Rewizor" M. Gogola

Piątek 3 „ „ „ „Rewizor" M. Gogola

Sobota 4 „ „ „ „Rewizor" M. Gogola

Niedziela 5 „ „ „ o godz. 15.30
„Szczeniaki" Roger Ferdinanda

Niedziela 5 I. o go dz. 19.00 „Rewizor" M. „Gogola"

Poniedziałek 6 1. o godz. 15.30 „Rewizor" M. „Gogola"

Poniedziałek 6 1. o godz. 19.00
„Szczeniaki" Roger Ferdinanda

Wtorek 7 stycznia 1947 r. o godz. 19.00 „Rewizor"

środa 8 „ „ „ 19.00 „Rewizor"

Czwartek 9 „ „ „ 19.00 „Rewizor"

Piątek 10 „ „ „ 19.00 „Rewizor"

„DGSIEGO ROKU"
ż y c z y  s w o i m  K l i e n t o m

ORAZ WIELKIEJ WYGRANEJ
Kolektura Loterii Klasowej nr 32

A. G rabarkiew iez
POZNAŃ, ul. Arm ii Czerw. 2

narożnik Sew. M ie liyńskiego — Tel. 30-30 40

OOOÓÓÓÓÓÓOÓOOOOÓÓOÓÓ^ÓOO 
O
£ Wszystkim Gościom 

i Sympatykom mego lokalu
życzę 21

Dosięga (Roku
o oz zo
O P o z n a ń ,  Marsz. Focha 32 
% CUKIERNIA i KAW IARNIA 
o c>oooooooooooooooooooo<

JAN DOLECKI

Bosieąa %oka
W szystkim  Odbiorcom i Dostawcom

F-a A. ZAGIOBIŃSKI
W ytwórnia i hurtowa sprzedaż 

cukierków i czekolady

Poznań, Wierzbięcice 32

Zdrow ego i  sacsęślizoego

„ Nowego Roku“
swoim odbiorcom, gościom  
i  s y m p a t y k a  m ż y  c s y

C u kiern ia  K a w ia rn ia
„  Gwarna“

wlaśc. ST. SZALATY
M ie l Ryńskiego 9 — Telefon  29-93

KREDA sprawiana 
GIPS m urarski szybkowiążący j
f-a C2 UBEK i Ska
Poznań, ul. L ibe lta 10 —  tel. 36-19

Natychmiastowe
wykonanie zamówień z prowincji!

______________  17

Torebki dam skie
portfele — teki — torby szkolne — wa­
lizki — parasole — kupisz najtaniej 
z własnej pracowni.

P* KURDSLSKI
2t Poznań, ul. Pólwlejska 6.

rDodegó (Ha ku.
życzy swym Odbiorcom

FRANCISZEK GRZYRKOWSKI
Wytwórnia win owocowych i tłocznia soków 

Z zapędem elekro-hydraulicznym 
,T POZNAŃ, DOMINIKAŃSKA 3

FI. K O S M A L A
P o zn ań ska  W ytw ó rn ia  
Środków  Spożywczych 
Poznań, ul. Uóżana 21-22

Telefon 2 9 -4 5
20

B u d y n ie
G a l a r e t k i
C u k ie r
w a n i l i o w y
Proszek 
d o  p i e c z y w a  
„ U P I E K "

O l e j k i
d o  p i e c z y w a
K orzen ie
d o  p i e r n i k ó w
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BO MAMUSIA, ODŻYWIA 
C O U  Z I  E l i  MĄCZKA 

¿»KUKURYDZIANĄ

d L a ^ o m iii

„ELEKTROTECHNIKA“
Zakłady Elektrotechniczne i Radiowe

Poznań, Marsz. Focha 50 —  tel. 77-27

P o l e c a m y  l a m p y  r a d i o w e :

AF7, AZ1, ACH1, AZ4, CF7, CL4, CHI,
C LI, ECH3, ECHU, EBF11, E C L ll, EBC3,
EFM i, ECF1, VY1, W Y il, WF21 i inne.

Wykonujemy w własnych warszt. naprawy radioodbiorników 

po  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h

Wszystkim dostawcom  i odbiorcom

„ D O S 1 I G O  S t O K U ”

ćKuctoumia Jłoweców i Części tRowecowych
tyoznań, ul. Skośna 17

Hartownia bielimy damskie, i dziecięcej 

B O G D A N  W I E S E  i Ska

Poznań, ul. 27 Grudnia 1 6 1 p. teł. 2088
568

S Z T A N D A R Y
.C h o rą g w ie , p ro p o rczyk i, param enta 

kośc ie ln e

570 I R E N A  S Z A Ł O W A
Poznań, ulica Szkolna nr 3

M. SZYMANDERA
Poznań, ul. Kramarska 13/7.0

u wyłoili Pocztowej
p o l e c a

bławaty, bieliznę damską, 
koszule  męskie, walizki, 
torebki iip. «

539

WOHKl!
Sienniki 
Płachty

nieprzemakalne na wozy

Pokrowce
nieprzemakalne na samo­
chody ciężarowe

Ubrania
robocze ochronne (brezen- ]jj 
towe)

Fartuchy
robocze nieprzemakalne

Rękawice
robocze ochronne 

na konie|  Derki ii
[¡i T 1» « * » *  A  jutową do izolacji iii 

A a e jllt j ru r (bandaże ju - || 
=  towe' oraz wszelkie inne "

w yroby jutowe i  brezen­
towe

P "p o iii I h  n s  Tm m ó w  

pun itK  i wmaiow ju m f c i
POZNAŃ, ul. Przemysłowa 33

Armaturę piecowniczą - Kotły - Konwie do mleka 
Kolana — Rury — Ruszty — Piece Kłódki 
Gwoździe — Druty —  Drut szklarski — Siatki 
Okucia budowlane i meblowe — Zamki patentowe 
Wagi — Odważniki — Naczynia aluminiowe 
Artykuły kuchenne — Nakrycia —  Termosy 
Narzędzia dla

Przemysłu  — R z e m ios ła  i R o l n i c t w a
p o l e c a  i k u p u j e

ZGHmltjśM
POZNAŃ m :Ę ¡ TeJcfm FOCHA 32

nu7/ui// ofliJworuj kark

r -S f  ^ ĄOS W IE C /

uf u ¿i/e/it, cfą/ąee guiaranę/ę

•  / i *

KOSSTL-POZNAŃ

Przez konkurs — do Dusznik-Zdroiu

polska tt
DODATEK DO „POLSKI  Z A C HODN I E J "

NR 1 (S9) P O ZN A Ń , D N IA  5 S T Y C Z N IA  1947 R. ROK III

JE G O  N A R TY
Praw dziw e zdarzenie z z im y 1942/43 r.

Jedną z najcenniejszych nagród na­
szego konkursu  m łodzieżowego jest —  
o fia row any przez Zarząd Państw owych 
U zd row isk  D olnośląskich —  dziesięcio­
dn iow y, bezp ła tny po b y t w  Dusznikach- 
Zdro ju, w  pow , k ło d zk im . Nagrodzony 
o trzym a: bezpłatne m ieszkanie, ca ło­

dzienne utrzym anie , odpow iednią i lo if i  
zabiegów  leczn iczych i  poradę le ka r­
ską. P o lsk i Zw iązek Zachodni o fia ro ­
w u je  ze swej s trony  bezp ła tny przejazd 
d la  nagrodzonego uczestn ika konkursu  
do le tn iska  i  z pow rotem ,

D uszn ik i-Z d ró j są s łynną m iejscowo­
ścią le tn iskow ą, położoną w  uroczej 
o ko lic y  w śród lasów  ig lastych, na skra ­
ju  m alow niczych gór H ejszow iny, T u ­
ta j p rzebyw a ł 120 la t tem u F ryd e ryk  
Szopen i  tu  da ł p ie rw szy swój konce rt

pub liczny na rzecz b iednych i  s ierot. 
T rz y  słynne lecznicze źród ła , z k tó rych  
jedno nazwano P ieniawą Szopena, p ię k ­

ny p a rk  z w odo trysk iem  o 50-m etro- 
w ym  slup ie  w ody, luksusowe urządze­
n ie  zd ro jow iska  —  oto  dalsze za le ty  
D usznik-Zdro ju . W  sąsiedztw ie znajdu­
ją się słynne zdro je w  K udow ie  i  Pola- 
now icach-Zdro ju  (Puszczykow ie-Zdro- 
ju), fab ryka  k rysz ta łó w  w  Rucew ie itd .

A  w ięc —  w a rto  spróbować, A  nuż 
się poszczęści.

*  *  * •
W  zw iązku z początkiem  roku  no­

w ym  naszym C zyte ln ikom  kom un iku ­
jem y w a runk i naszego konkursu :

K onkurs  jest przeznaczony dla ucz­
n iów  szkó ł średnich ogólnokształcących 
i zawodowych oraz starszych klas (od 
IV  począwszy) szkół powszechnych i 
obejmuje następujące tem aty:

I.
(dla m łodzieży, k tó ra  os ied liła  się po 
w o jn ie  na Ziem iach Odzyskanych):

J A K  P R ZY BY ŁE M  N A  Z IE M IE  
O D ZYS K A N E  I  J A K  SIĘ T U  

Z A D O M O W IŁE M ?

II.
(dla m łodzieży m ieszkającej stale przed 
w ojną na Ziem iach Odzyskanych):

N ASZE  O C Z E K IW A N IE  N A  PO LSKĘ 
I  N ASZ PO W R Ó T DO N IEJ.

I I I .
(dla m łodzieży całej Po lsk i):

M O JE  W Ł A S N E  I  SZCZERE M Y Ś LI 
O Z IE M IA C H  O D ZYSKAN YC H .

N adsyła jący opracow ania tem atów  
konkursow ych pow inn i podać swój do­
k ła d n y  adres, ro k  urodzenia, nazwę 
szko ły i  klasę, do k tó re j uczestn ik ko n ­
kursu  uczęszcza. Dopuszczalne jest 
opracowanie dwóch tem atów  przez je­
dnego uczestn ika konkursu . Ostatecz­
ny te rm in  nadsyłania rozw iązań w y­
znacza się na dzień 31 stycznia 1947 r. 
W y n ik i konkursu  podane zostaną w  
tygodn iku  „P o lska  Zachodnia" w  m ie­
siącu lu tym  1947 r.

W  szarym swetrze, zap ię tym  w ysoko 
pod szyją, w  d ługich spodnach, p rze­
k rzyw iw szy  nieco czapkę na p łow ych  
włosach, sunął Stach na nartach w  
stronę m iasta. Śnieg leża ł rów ną w a r­
stwą na n iebrukow ane j, szerokiej d ro ­
dze i ty lk o  z jednej jej s trony ślady 
św iadczyły, że i tędy  k toś jechał w  
przedpo łudn ie  n iedzielne do dworu.

Stach za trzym a ł się i spojrzał w  tę 
stronę, gdzie za osta tn im i domami w io ­
sk i przedm ieścia —  odb ija ł się od śnie­
gu ciem ny las św ie rków  i sosen p a ła ­
cowego pa rku . Tam to  zam ieszkiw ał 
obecnie znienaw idzony K re ishaup t- 
mann, „s ta rosta  p o w ia to w y ", prześla­
dowca ujarzm ionej ludności po lsk ie j.

—  K iedyż go stam tąd w yku rzym y? ! 
—  w estchnął Stach i przeszedłszy o- 
strożnie rów , aby n a rt nie złamać, po ­
m kną ł poprzez po la  ku  szosie. M im o, 
że by ło  dość mroźno —  od biegu z ro ­
b iło  mu się c iep ło  a naw et gorąco. N ie 
czuł jednak żadnego zmęczenia. R zeźki 
stanął na szosie.

—  Że to  cię licho  po polach nosi! —  
zaw oła ł k toś z pędzących sań.

—  Ach, to  ty , H eniek. Co ty  po ra ­
biasz, dokąd jedziesz?

Sanie przystanęły.
—  Do miasta. Zabra ł mnie ten oto 

grzeczny sąsiad, bo —  w iadom o —  m y­
śli, że będę jego zięciem.,.

Roześm iali się wszyscy. Nagle H eniek 
spoważniał.

— Wiesz przecież, że Niemcy kazali
wszelki sprzęt narciarski oddawać,

—  Stachu, ty  nie biegaj na nartach!
—  E, co tam  m i zrobią?!.,, N ie od­

dam i  —  koniec!
—  K ie d y  w łaśn ie  ci z Sonderdienstu 

pow iedz ie li, że muszą tob ie  n a rty  za­
brać. Każdy w ie, że masz na rty . Tego 
się nie zaprzesz.

N astała chw ila  p rzykrego m ilczenia.
—  A  jednak im  nie oddam! —  k rz y ­

k n ą ł nagle Stach i gw a łtow n ie  ode­
pchną ł się drążkam i,

—  Do w idzen ia ! —  k rz y k n ą ł za sie­
bie, jadąc już w  stronę domu.

Siedzący na saniach obserw ow ali go 
w  m ilczeniu, W reszcie H en iek ocknął 
się z zamyślenia,

—  Rogata dusza! C udów on by na- 
w yra b ia ł, gdyby nie m usiał liczyć się z 
tym , że jest jedynym  żyw ic ie lem  swej 
m atk i,

Stach tymczasem pędz ił po lam i ku 
drew nianym  domom ko lo n ii podm ie j­
skiej, gdzie w śród chat ro b o tn ikó w  fo l­
w arcznych w id n ia ł dach, pod k tó rym  
ży ł on w raz z m atką staruszką.

M a tka  p o w ita ła  go łagodnym  napom­
nieniem.

—  K to  w id z ia ł ta k  się męczyć? Prze­
cież p o t c i sp ływ a z czoła...

—  E, to  drobnostka. Gorsza rzecz, 
że N iem cy chcą m i zabrać narty , N ie ­
m ożliw e, abym im  oddał. Trzeba coś 
w ym yślić... W szyscy tu  w iedzą, że mam 
na rty , N iem cy też. A le  nie mają się z 
czego cieszyć. Na m oich nartach nie 
będą w  Rosji jeździć, N iedoezekani# 
tcb ł
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TARYFA OPŁAT
za przejazd tramwajami, autobusami 

i trolieybusami
w ażn a  od dnia f-go s tyczn ia  1947 r .

1. Opłata za jednorazowy przejazd do godz. 22,30 5,—  zł
2. Opłata ulgowa dla młodzieży do lat 14 oraz dla 

wojskowych bez stopnia oficersk. do godz. 22,30
3. Opłata za przejazd po godz. 22,30
4. Opłata za bagaż lub za psa
5. Bilet miesięczny ulgowy na 2 przejazdy dziennie

Z b ile tów  tych korzystać mogą ty lk o  pracow­
n icy  urzędów adm in istracji państwowej i  samo­
rządu terytoria lnego oraz oficerow ie do jazdy do 
pracy i  od pracy, o ile  ich miejsce zamieszkania 
oddalone jest od m iejsca pracy w ięcej ja k  
4 przystanki.

6. Abonament miesięczny na nieograniczoną ilość 
przejazdów:
a) na jedną linię 200,—  zł
b) na dwie linie 300,—  zł
c) na sieć tramwajową 400,— zł
d) bezimienny na sieć tramwajową 600,— zł

Dla młodzieży szkół średnich i wyższych udziela się na karty 
abonamentowe 50°lo zniżki.

Po godz. 22,30 wszelkie karty abonamentowe, bilety miesięcz­
ne oraz karty wolnej jazdy nie uprawniają do przejazdu.

Miejska Poznańska Kolej Elektryczna
22
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F-mo E. ŚLUSAREK

Wytwórnia Cukierków i Czekolady
Poznań, Dąbrowskiego 79. Tel. 31-56

P O L S K A  Z A C H O D N I A Nr 1
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wszystkim P. T. Odbiorcom

życzy s

Fr.Gogulski i S-ka
Skiad farb i lakierów

POZNAN
ul. Wrocławska 15 tel. 35-35

Kostki bulionowe 
przyprawa do zup

proszek do pieczenia 
28 żurek w kostkach
Do nabycia we wszystkich sklepach spożywczych

Zakład Ortopedyczny
Z. Lachowicz

Bydgoszcz, Al. 1 Maja 22, tel. 19-41
Protezy nóg rąk, aparaty ortope­
dyczne, g o r s e ty  ortopedyczne, 
p o d k ła d k i pod chore stopy pasy 
przepuklinowe i lecznicze, obuw ie 
56l  ortopedyczne

PRACOWNIA HAFTÓW
M  Kwiatkowski

Poznań,  ul. Staszica 14 m. 1
Dojazd: 2, 5, 7 

12 . __________________

artys tyczno -
kościelnych

W ykonu je : s z t a n d a r y ,
ornaty, kapy, dalma- 
ty k i, baldachimy, stuły,' 
bursy, b irety itd.

Kł

Z G O D A
Spółdzielnia Spożywców z odp. udz,

w  P O Z N A N I U

NA JTAŃSZE
ŹRÓDŁO

ZAKUPU
a r t y k u ł ó w  p i e r w s z e j  p o t r z e b y

» ¡ S a ł ł i f f i “
Wędzarnia Ryb

i Wytwórnia Konserw i Marynat
w Poznaniu, przy ul. Kantaka  ̂

Tel. skład 27-83
p o l e c a :  żywe i wędzone ryby 

konserwy, marynaty 
i inne artykuły rybne.

H U R T  D E T A L

Bkpżdym, domu....J^
v i

Centrala Lamp Radiowych 
POZNAN,  Sw. M A R C IN  5

2 p ię łro , front, tel. 37-79 

ku p u je  w s ze lk ie  lam py ra d io w e

P r z e r ó b k i  m a s z y n
do pisania na układ polski oraz fachowe 
naprawy wszelkich maszyn biurowych 
wykonuje R e M a  M aszyn y B iu ro w e  

W . CZAJKA i Ska 
P o z n a ń ,  Św. Marcin 5, tel. 44 - 0 7  
Z A K U P  566 SPRZEDAŻ

S iad ł p rzy  kuchn i, na k tó re j goto­
w a ła  m atka m leko dla swego jedynaka 
i spojrzał w  gazetę. Przesunął oczyma 
po k ilk u  ty tu łach , rzu c ił gazetę na 
sofkę i spojrzał w  okno.

—  Idą...
—  K to , synku?
—  C i z pałacu. Może po mnie, może 

po moje narty .
O tw o rzy ł energicznie d rzw i do sion­

k i, sięgnął złożone tam na rty  i stojący 
w  rogu toporek.

—  N iedoczekanie wasze! N ie oddam!
M a tka  podbiegła ku drzw iom ,
—  Stachu! Co robisz?
N ie od rzek ł nic, ty lk o  ręką. odsunął 

m atkę-staruszkę. P o łoży ł na progu jed­
ną z nart. W  praw ej d łon i trzym a ł o- 
puszczony toporek. Pochylony sta ł 
chw ilę  jakby  się namyślał. Z ro b iło  mu 
się zapewne żal tych  nart, k tó re  b y ły  
jego dumą, k tó re  zgotow ały mu ty le  
radości...

—  N ie dam!.,.
B łysną ł w  pow ie trzu  topo rek i roz­

leg ł się trzask oparte j ukośnie o próg 
na rty . W ściekłość i rozpacz to w a rzy ­
szyły dalszym uderzeniom. Po k ilk u  m i-

śnieg isk rzy ł się na drogach. W ieżyczka 
małego kościółka w  malej wiosce kolo 
Szczecina m igotała w  słońcu. Po M szy 
św ięte j ludzie w ysypa li się na drogę. Jó­
zek, ja k  zw ykle zgrom adził dzieci ko lo  
siebie.

— Słuchajcie —  rzeki do nich. Za k ilka  
dn i jest święto Trzech K ró li. U m ie liśm y 
piękn ie urządzić szopkę w  Boże N arodze­
nie, to i teraz pó jdz iem y po wsi z gwiazdą.

—  A le  ja k  to  zrob im y? Czy ju ż  coś ob­
m yśliłeś? —  spyta li się wszyscy.

— ...Pomyślcie, —  zaczął m ów ić do nich 
P rzy jdźc ie  dziś do mnie popołudniu, to 
pogadamy.

—  ...Pomyślce, —  zaczął m ów ić do nich 
po po łudniu Józek, gdy się ju ż  wszyscy u 
niego zgrom adzili —  pochodzim y prawie 
wszyscy z różnych wsi, p rzyby liśm y tu  
praw ie z całej Polski. N iech każdy z was 
przypom ni sobie, ja k  to  w  jego rodzinnej 
wiosce chodz ili z gwiazdą. Przecież to 
jest zwyczaj, k tó ry  znają u nas wszyscy.

—  No, Franek —  zw róc ił się do jedne­
go z chłopców —- powiedz, ja k  to u was 
w  K rakow skim  przygo tow yw a li gwiazdę?

nutach druga narta, potem  obydwa k ije  
rozpad ły się na ka w a łk i.

D okonaw szy dzieła zniszczenia Stach 
w yp ros tow a ł się. Przez p o liczk i p łyn ę ły  
mu krop le  potu.

S chy lił się i drżącym i rękom a zbie­
ra ł k a w a łk i drzewa w raz z okuciem. 
K iedy  m ia ł już na lew ej ręce pe łną ich 
naręcz —  podszedł do kuchni. Usunął 
praw ą ręką żelazny garnek. B łysną ł 
ogień przez o d k ry ty  o tw ór, lecz tuż 
potem  posynaH  się na niego m okre 
.ta w a łk i na rt. Zasyczał p łom ień.

Stach cofnął się pod ścianę i oparł 
się o n ią  plecam i. N ieruchom o w p a try - 
■ a ł s ię .p rzez dlużsży czas tam, gdzie 
w  otw orze  p ły ty  kuchennej ja rzy ł się 
b lask ognia, pożerającego jego ukocha­
ne, drogie, najcenniejsze na św iecie 
narty , k tó rych  nie oddał Niemcom.

TAD E U S Z  JA N K O W S K I

Dalszy c ‘ąg dzie jów  bohaterskiego 
Stacha znajdą C zy te ln icy  w  opow iada­
niu, k tó re  ukaże się w  najbliższym  nu­
merze naszego pisma.

R e d a k c j a .

—  A  no — odparł Franek — pamiętam 
jeszcze do dzisiaj, ja k  Janek, m ój starszy 
brat, chodził zawsze z gwiazdą. Brat sta­
ry  przetak bez sita, w k le ja ł tam  natłusz­
czony, b ia ły  papier a na n im  gwiazdę z 
czerwonej b ibu łk i. P rzyb ija ł go tak  do 
k ija , że przetak m ógł się swobodnie k rę ­
cić. A  jeszcze p rzy  k iju  ustawia! lich ta- 
rzyk  ze świeczkami, aby wieczorem m ogli 
wszyscy ludzie z daleka widzieć, że idą 
z Gwiazdą.

—  N o, a u was, M arys iu? —  zw róc ił się 
Józek do dw unastole tn ie j dziewczynki.

—  Zaraz, zaraz! — zawołał Franek — 
jeszcze nie skończyłem. Bo przecież n a j­
ważniejszy to b y ł turoń, k tó ry  szedł za 
Gwiazdą i k lapa ł głośno drewnianym  pys­
kiem.

—  Patrzcie, pa trzcie ! —  zaw oła ły z po­
dziwem dzieci. A  ja k  on wyglądał?

-— A  no —  m ów ił dale j Franek, dumny, 
że tak  dobrze pamięta i  że go tak  wszyscy 
chętnie słuchają. —  T uroń  b y ł to jeden 
z większych chłopaków, o k ry ty  ca ły der­
ką. Z  ty łu  m ia ł przyczepiony koński ogon, 
a na jw ięce j by ło  uciechy i  p isku, ja k  za­

czai k lapać drewnianym  pyskiem i w ycią­
gać czerwony jęzor, w yc ię ty  z sukna. A  
chodził, ja k  to  tu roń , na czworakach. Pa­
m iętam, ja k  dziewczyny piszczały, gdy za­
czął skakać na wszystkie s trony na dwóch 
k ijach , k tó re  trzym a ł w  łapach.

—  W idz ic ie?  I m y będziem y m ogli tak  
samo zrobić. N ic  to  trudnego, a będzie 
wesoło i  m ilo, gdy przypom nim y te j z iem i 
nasze polskie obyczaje.

—  A u  nas —  zaczęła m ów ić M arysia 
swym  cienkim  głosikiem  —  na Kujaw ach 
(M arysia  pochodziła aż z K u jaw ) —  to  
jeszcze chłopaki i  dziewczyny przebierali 
się za Żydów , cyganów, albo i za kosmate 
niedźw iedzie; faz to  nawet W o jte k  m ły - 
narzów przebrał się za konia. A  łeb m ia ł 
okropny, z praw dziw e j końskie j skóry. —  
Dużo by ło  strachu, ale i  śmiechu, ja k  za­
czął rżeć i parskać.

—  A u  nas, a u nas —  zaczęły wołać 
dzieci jedno przez drugie.

—  Spokój! —  krzykną ł Józek —  będzie­
cie m ów ić po kolei. No, a ja k  tam  było  
u was, Jaśku?

Jasiek pochodził z Mazowsza.
—  U  nas to  jeszcze i m uzyka chodziła 

za gwiazdą i  wszyscy m ie li w  ręku la ta r­
k i. Sam nawet kiedyś niosłem. I  śpiewa­
liśm y kolędy. A  dziewuszki przebrane za 
cyganki —  n ios ły  nawet z sobą niem owlę­
ta, zrobione ze szmatek. Takie  to by ło  
śmieszne!

—  A u  nas — zaczęła m ów ić O la —  
by ło  tak...

I  tak  po ko le i każdy dz ie lił się wspom­
nien iam i z swej rodzinnej w ioski. Każdy 
coś dorzucił, aż w  końcu spostrzegli wszys­
cy ze zdziw ieniem  i z radością, żę w łaści­
w ie te najważniejsze rzeczy w  chodzeniu 
z gwiazdą by ty  wszędzie jednakowe.

— No, to  ju ż  i wiecie, ja k  to wszystko 
urządzić. O d ju tra  bierzem y się do robo-

Kocham Ziemię Zachodnią
Kocham tę Zachodnią Z iem ię 
Z  je j polskością niezatartą.
T u  mieszkało Piastów plemię,
Jak nad W isłą , ja k  nad W artą.

Tę ojczystą naszą ziemię 
Kocham z duszy, kocham z serca.
W  n ie j rycerstwo polskie drzemie,
W  n ie j są ślady C hrobrych szczerbca.

N isa szumi, O dra szumi 
Polskie pieśni tak  prastare...
N ik t  tych  pieśni ju ż  nie s tłum i —
Taką m am y w  duszach w iarę!

I  napróżno wróg z zachodu 
Chce znów w  k ra j nasz wb ić swe szpony, 
Bo nad O dry, N isy  wodą 
Dziś czuwają nas m ilion y !

K. Nazarczuk

ty . Zobaczycie, że nasza gwiazda będzie 
na jp iękn ie jsza! Bo z wszystkich gwiazd 
caiej Polski ją  tu  na Zachodzie stworzym y.

...M ędrcy świata monarchowie... —  za­
brzm ia ło  w  w ieczór Trzech K ró li na zasy­
panych śniegiem dróżkach w ioski.

A  na śniegu k ła d ły  się czerwone smugi 
na jp iękn ie jsze j w  świecie gwiazdy.

K rys tyna  Badorówna

H IS T O R IA  M Ó W I

Z „Kroniki saskiej" Widukinda
W id u k in d , zakonn ik w  opactw ie be­

nedyktyńsk im  w  K orw e i (nad średnią 
W ezerą), napisał oko ło r .970 „K ro n ikę  
saską“ , z k tó re j dow iadu jem y się, z ja ­
ką bezwzględnością i okrucieństwem  
tę p ili Germanie, a w  szczególności Sa­
si, Słowian zachodnich.

(W a lka  ze Słowianam i za cesarza H en­
ryka  I). U tw orzono z rozbó jn ików  oddzia ł 
w o jow n ików . A lb ow iem  k ró l H e n ry k 1), 
k tó ry  łagodnie obchodził się ze swym i ro­
dakami, ochrania! nawet z łodzie i i  rozbó j­
n ików  przed należną im  karą, jeżeli ty lk o  
b y li dz ie lnym i i w o jow n iczym i ludźm i, i 
osiedlał ich na przedmieściu M erseburga2). 
D a ł im  rolę i  broń, a nakazawszy u trzym y­
wać pokó j ze swoim i współziom kam i, po­
z w o lił jednak wyruszać, ilekroćby ty lk o  
chcieli, przeciwko W endom 3).

Podczas gdy do podobnych p raw ide ł i 
karności p rzyzw ycza ja ł mieszkańców, na­
padł znienacka na Słowian, k tó rz y  nazy­
w a li się H aw elanam i4), znużył ich ciągle- 
m i potyczkam i, aż wreszcie przy  bardzo 
s ilnym  mrozie rozb iwszy swój obóz na lo ­
dzie, w zią ł gtodem, mieczem i zimnem m ia­
sto, k tó re  nazywa się Branibórz. A  gdy ze 
zdobyciem  tego miasta dostai się ca ły k ra j 
w  jego moc, skierował swój pochód prze­
c iw  D a lem ińcom 5), k tó rych  pokonanie za­
leci! mu jego ojciec, obiegi miasto Jana 
i- za ją ł je  wkońcu po dwudziestu dniach. 
M iasto  oddał swym  w o jow n ikom  na rabu­
nek, wszystkich dorosłych wym ordowano, 
a chłopców i  dziewczęta zabrano w nie­
wolę. Potem uderzy ł H e nryk  z całą swą 
siłą na Pragę, m iasto Czechów, i zm usił 
ich księcia do poddania się.. Zobow iązaw­
szy więc Czechy do składania sobie try b u ­
tu, w ró c ił k ró l do Saksonii.

*) H en ryk  I  (9’.9—936) pochodzi! sam z saskiej 
rodz iny  Ludolfingów .

2) Merseburg nad średnią Salą na wschodniej gra­
n icy Saksonii.

f )  Ogólną nazwą W endów oznaczano plemiona sło­
w iańskie, mieszkające na lew ym  brzegu średniej 
Łaby.

*) Hawelanowie m ieszkali w  dorzeczu H aweli aż 
po je j u jście do Łaby.

5) Dalcm ińcow ie siedzieli m iędzy Łabą a Muldą 
na północ od Rudaw czeskich.

Idz iem y z  g w ia zd ą ...
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Szanownym Odbiorcom i Klientom składam serdeczne życzenia

Noworoczne.
Zarazem dziękuję za dotychczasowe darzenie mnie zaufaniem i proszę 
o dalsze poparcie

R O L N I C Y !  Życząc Wam

l
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Zdrowych / Wesołych Świqt
oraz

pomyślnego Nowego Roku
przypominamy, że już czas, by w obecnym okresie zi­
mowym przejrzeć i doprowadzić do porządku wszelkie 
narzędzia i maszyny rolnicze, przede wszystkim żniwne. 
W  tym celu polecamy nasze magazyny bogato zaopa­
trzone w asortyment części zamiennych oraz warsztaty 
napraw i odpowiednich fachowców.

P O L E C A M Y
po renach ściśle ustalonych wszel­
kie maszyny i narzędzia rolnicze.

O f e r t y  na ż y c z e n i e
W  warsztatach naszych 
dokonujemy jako spe­
cjalność g e n er a ln y ch  
r e m o n t ó w  wszelkiego 
fabrykatu t r a k t o r ó w  
i m o t o ró w  stacjono­
wanych Diesel‘a 
Utrzymujemy stałe po- 

GRAFIA —Nfc—y * '  gotowie t e c h n i c z n e .
Na żądanie wysyłamy naszych m o n t e ró  w - spec j a l is  tó w do 

przejrzenia i naprawy traktorów na miejscu.

M m LO l

Wieczne pióra
księgi handlowe arf. biurowe p rz y  
bory szkolne, techniczne, kalkę 
techniczny, taśmy masz. • Staniol

K alkę m aszynow ą. M a t r y c e
itp. kupuję kaidy ilość

SKŁAD PAPIERU
| t D | | t ( (  P otna*, Szkolna 10.

Talolon 25-47 *5

1DASZAK i W A LC ZA K
Elektro i Teletechnika  

Poznań, Św. Marcin 18 Teł. n r 34-59 
poleca

Sprzęt e le k t r o  i te le te c h n ic z n y  
Warsztat napraw aparatów radiowych, 
o r a z  wszelkiego sprzętu elektrycznego

Wszystkim Odbiorcom  
i Dostawcom składam

życzenia

„ rf)e$ieqfr <7Łoku”
Wytwórnia

cukrów i czekolady
W A W R Z Y N  N Y G A
Poznań, Przecznica 6. Teł. 65-82

2.1

Poznań, ul. Kolejowa 1-3 — Tel. 71-90 i 66-46
32

Jfo Y  <C 'R  I B  T5T I  A k

3 0 )  O  S  I  B  G  0 >  « O K U

s k ł a d a  B y w a l c o m  o r a z  
G o ś c i o m  m e g o  l o k a l u

Cukiernia SC.&RZYŻAŃSKI
PCiZRRW, UL. R A TA JCZAK A 15

w PASAŻU APOLLO
Tel. 29-24

10
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W B? § wg b-  ow ozą  stale Kupują
G ń  fWn E W , |  w y m i e n i a

na w łó c z k ę  szyde łkow ą i m aszynową w różnych kolorach, także za pośre­
d n ic tw e m  poczty.

WEŁNA

P o z n a * ,  u l .  . o o s e w e l t «  1 9 ,  t e l .  7 0 - 0 7  . . . .
Oddział w Bydgoszczy, Dworcowa 54, te l. 33-13 Biura czynne od 8-15, w soboty od t-13

K S I Ą Ż E C Z K I  O B R A Z K O W E  
W IE L O B A R W N E  D L A  D Z IE C I

Nieposłuszna żabka . zł 50,—  
Przygody Janka

Sobie Panka . . . .  zł 50,—  
Skrzydlaty świat . . .  zł 50,—  
Skarżypyta bez kopyła zł 50,—  
Przygody

roztrzepanej’ Ewki. . zł 50,—  
Bunt w pdwórzu . . .  zł 50,—  
B A J K I  1 O P O W I A D A N I A

Ślicznotka i zaczarowany 
niedźwiedź . . .  zł 120,-— 

Wielkie przygody małych 
zwierzątek . . . .  zł 140,—

A N D E R S E N  —  B A J K I

z 8 ilusłraciami 6 kolor, offsetowymi 
oraz licznymi ilustracjami w tekście 
w kartonowej oprawie . . zt 500.—

P O W I E Ś C I
Joh n K n i t t e l

E l-Hakim  . . . .  zł 520,—  
Jąn D o b r a c z y ń s k i  

Szata G odow a  
M. R o d z i e w i c z

Straszny Dziadunio zł 270,—  
M. R o d z i e w i c z

Lato lejnych ludzi zł 270,—  
0« nabycia wa wszystkich księgarniach

KSIĘGARNIA
ZDZISŁAW GUSTOWSKI
Wiatka 10 Poznań Sw Marcin 34

83____________________________

DOSIEGO ROKU! w s z y s t k i m  n a s z y m  |
O d b i o r c o m  i D o s t a w c o m

MOJU ZABAWEK' P R A Ł A T  i W O L F

KALENDARZE 1947

Ö
Księgi kontowe -

Segregatory
Skoroszyty
Okładki
Dziurkacze załóż. 1912

żum ale am eryk.
Dzienniki podawcze
Formularze
Kwitariusze

kasowe
| S e rw e tk i i  p a p ie r  p a k o w y  j
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ŻYCIE I  SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH
Przemysł ceramiczny w pierwszych szeregach

odbudowy k ra ju
Skończyły się legendy o .„dz ik ich  

polach", o bandytyzm ie i niepewności 
życia. Ziemie Odzyskane za ludn iły  się 
m ilionam i rzetelnych i  uczciwych pra­
cowników, zwiększa się ilość pól u- 
prawnych, kom iny fabryczne dymią, 
sieć drutów, przenoszących energię 
elektryczną, dociera do najm niejszych 
osiedli. Rośnie uśw iadomienie zwar­
tości i pewności w stałość pracy, ro ­
śnie duma i  zadowolenie z dokonywa­
nego dzieła.

Jednym z czołowych przem ysłów na 
tych  ziemiach, to' przemysł cerami­
czny. K afle z W itn icy , wystaw iane 
w  tym  roku na Targach w  Sztokhol­
mie i w  Pradze, w yw o ła ły  zaintereso­
wanie zagranicy. Cegła z Zemsza, czy 
z Murzynowa, z Błorzyna, czy z Go­
rzowa służy odbudowie całego kra ju . 
Spotkać ją  można w rękach murarza 
Śląska i Wybrzeża, Polski Centralnej 
i  W schodniej. N ic  dziwnego, je ś li się 
zważy, że cegła ta w yro b iła  już sobie 
szczególne prawa —  jest znana i  ce­
niona dla swej wartości i  solidnego 
wykonania.

N a terenie W ojewództwa Poznań­
skiego, włącznie z Z iem ią Lubuską, 
zakłady ceramiczne przynależne do 
M in is terstw a Przemysłu są skupione 
w  Zjednoczeniu Przemysłu M ateria ­
łów  Budowlanych, mającego swe b iu ­
ra w  Poznaniu, ul. 3 M aja 5. Prowa­
dzenie Zakładów, rozłożonych w  od­
leg łych  od siebie punktach W o je ­
wództwa, zdewastowanych przez oku­
panta i  wojnę, nie by ło  rzeczą łatwą.

Stw ierdzić przy tym  należy, że pra­
ca w  ceramice należy do n a jtrud n ie j­
szych. W ystarczy uprzytom nić sobie, 
że do w yrobu  cegieł konieczną jest 
g lina i  —  siedząc w  ciepłym  pokoju, 
w  fabryce —  uświadomić sobie, że 
w  tym  czasie setki robo tn ików  k ilo ­
fam i i  łopatam i odrąbują kaw a ły  g li­
ny, stojąc godzinami na podm okłym  
gruncie. Lecz robotn ik  polski, św ia­
dom potrzeb kra ju , n ie  cofnął się 
i przed tą pracą. W brew  propagan­
dzie i  defetyzmowi, na przekór 
tw ierdzeniom  o „tym czasowości" i  
„n ieudolności p o lsk ie j" stanął robot­
n ik  zza Bugu obok robotn ików  z ca­
łe j Polski w  kopaln iach nad Odrą 
i  Nisą i pokazał, że chcieć to móc. To 
są ci praw dziw i tw ó rcy  odbudowy, 
obywatele pe łn iący trudną służbę 
z poświęceniem i  przekonaniem o je j 
wartości i  potrzebie.

W  obecnej chw ili, poza licznym i 
zakładami na Z iem iach dawnej W ie l­
kopolski, Zjednoczenie Przemysłu M a­
te ria łów  Budowlanych w  Poznaniu, 
posiada na Z iem i Lubuskiej urucho­
m ionych 10 zakładów ceramicznych. 
Zapotrzebowanie na w yroby  tych za­
kładów, podniesionych z ru in  pozo­
staw ionych przez w o jnę —  jest o l­
brzymie. W ystarczy wspomnieć, że 
cała produkcja bieżąca jest już dawno 
wysprzedana, a zapotrzebowanie i  dal­
sze zamówienia są olbrzym ie.

Poza troską o jakość produkcji, nie 
zapomina Zjednoczenie o potrzebach 
ku ltu ra lnych  i socjalnych pracownika. 
S iln ie rozw inięta akcja św ietlicowa 
w  każdym zakładzie, opieka nad 
matką i dzieckiem, akcja bezpieczeń­
stwa i  h ig ieny pracy, akcja stołów­
kowa, b ib lio tek i — oto zadania, k tóre 
uważa Zjednoczenie 'jako  zasadnicze. 
Praca ta w ydaje już pozytywne re­
zu lta ty, współpraca Rad Załogowych,

R o zb u d o w a
R a d io s ta c ji P o z n a ń s k ie j

Niebawem rozpocznie pracę rozbu­
dowana radiostacja poznańska. Moc 
je j w  antenie podniesiona zostanie 
z 0,4 K W  do 6 KW . Rozbudowę opar­
to na najnowszych wzorach amery­
kańskich. Będzie to pierwsza w  Pol­
sce radiostacja nowego oszczędnościo­
wego typu. Na podkreślenie zasłu­
guje fakt, iż zespół skom plikowanych 
urządzeń w ykonany został w  Z ak ła­
dach Technicznych Okręgowej D y­
re kc ji P. R. w  Poznaniu, w łasnym i si­
łam i polskich techników  i  inżyn ierów  
oraz z k ra jow ych  surowców.

K ie row n ictw o robót spoczywało w  
rękach inż. dra Rajewskiego, dyrek­
tora W arsztatów  Technicznych D y­
re k c ji O kręgowej P. R. w  Poznaniu, 
zasłużonego i  doświadczonego budo­
wniczego przedwojennych rozgłośni 
Polskiego Radia.

Rozbudowa rad iostacji poznańskiej 
jest tym  ważniejszym osiągnięciem, 
iż w  pierwszym rzędzie pracować ona 
będzie w  służbie Ziem Zachodnich.

k ie row n ic tw a fab ryk i  Zjednoczenia 
zazębia się, rośnie uświadomienie i 
zadowolenie. Tego wytworzonego już 
dzieła nie po tra fi n ik t i  nic zwalczyć. 
Jest to wartość bezwzględna i  nieza­
przeczalna.

Przyznajemy się do pewnej dumy

Historyczna sala posiedzeń M ie j­
skie j Rady Narodowej w  Krakowie, 
by ła  godnym tłem  dla „sejm u uczo­
nych" jak  nazwał Radę Naukową dla 
zagadnień Ziem Odzyskanych w ice­
m in ister W olsk i, przewodniczący o- 
brad IV  sesji tejże Rady.

Pierwsze ogólne posiedzenie Rady 
odbyte w  dniu 18 grudnia 1946 r., za­
ga ił dyrekto r B iura Studiów Osadni- 
czo-Przesiedleńczych doc. dr R. Bu- 
ławski, sumując w y n ik i dotychczaso­
w ych prac i  przedstaw iając ogólne 
zarysy planów na przyszłość. Podczas 
gdy poprzednie sesje ograniczone b y ły  
ramami poszczególnych zagadnień 
(problem osadniczo - przesiedleńczy, 
zagadnienie s truk tu ry  agrarnej, zaga­
dnienie planowania przestrzennego), 
o ty le  sesja obecna daje ogólny rzut 
na całość problemu na tle  zbliża ją­
cych się rozstrzygnięć m iędzynaro­
dowych.

Następnie sala wysłuchała z w ie l­
ką uwagą przemówienie w icem in istra 
W olskiego, k tó ry  zaznaczył, że pod­
sumowanie w yn ików  prac naukowych 
konieczne jest ze względu na to, że 
na konferencji pokojow ej decydującą 
ro lę odegrają fak ty  przez nas doko­
nane. Pod tym  względem możemy się 
poszczycić szeregiem sukcesów, w  u- 
zyskaniu k tó rych  n iew ą tp liw y  jest 
udzia ł nasz związany bezpośrednio 
z pracami rządu.

„M orze jako instrum ent p o lity k i 
gospodarczej nowej Polski" —  oto 
treść pierwszego referatu w ygłoszo­
nego przez znawcę te j m iary co min. 
Eugeniusz K w ia tkow ski, Komisarz 
Rządowy dla Spraw Wybrzeża. Pod-

Państwowy Zarząd Uzdrow isk Po­
morza Zachodniego rzucił godną po­
chw ały in ic ja tyw ę  zorganizowania w 
Połczynie Zdroju —  siedzibie zarządu 
—  zawodów strzeleckich o m istrzo­
stwo Pomorza Zachodniego w  konku­
renc ji zespołowej i  indyw idualne j.

In ic ja tyw a  znalazła godnych rea li­
zatorów w  osobie dyrektora Okręgo­
wego Urzędu P. W . i W . F. płk. Stecz­
kowskiego i jego delegata w  Kosza-

Str. sierż. Guss Kazim ierz, zdobywca 
I nagrody w zawodach o M istrzostw o 

Pomorza Zachodniego
Fot.: R. Ciszewski, Połczyn

lin ie  por. Krawczyńskiego Henryka, 
znanego skądinąd jako doskonałego 
artystę malarza-batalistę. Ten ostatni 
zdoła ł w  ciągu zaledwie 2 tygodn i 
rozbudować strzelnicę, s tw orzy ł ko ­
m isję sędziowską i  przeprowadził za­
w ody pod protektoratem  M in is tra  
Zdrow ia i  w o jew ody Szczecińskiego.

Organizacja zawodów nie zawiodła. 
17 pe łnych zespołów z Pomorza Za­
chodniego i  szereg indyw idua lnych 
zawodników stanęło na strzeln icy. 
W śród tych ostatnich uwagę zwracała 
dwunastoletnia Terenia W asilewska,

z w yn ików  pracy, jest to jednak duma 
w yn ika jąca z poczucia pewności o do­
brze spełnionym obowiązku.

W  szlachetnej konkurenc ji w ys iłku  
odbudowy k ra ju  —  przemysł cera­
m iczny pragnie być pierwszym.

Mgr Tadeusz Lausch

czas k iedy  ostatnie trzy  stulecia przy­
nos iły  nam niemal same pasywa, to 
w  obrębie nowych granic Polska mo­
że stanąć jako tw ór mocny i  zdolny 
do życia. Pomyślne rozwiązanie roz­
szerzonego dziś znacznie pogranicza 
morskiego z zapleczem przem ysło­
wym , otw iera przed nam i w ie lk ie  
m ożliwości gospodarcze. Jesteśmy 
obecnie w  położeniu lepszym niż 
przedwojenna Belgia czy nawet N iem ­
cy, albowiem  w  stosunku do dzis ie j­
szego zaludnienia przypada 1 km  w y ­
brzeża na 50 tys. mieszkańców.

Następne trzy  referaty, a w ięc re­
ferat prof. A. Z ierhoffera na temat: 
„O dra  w  organizm ie te ry to ria lnym  
Polski", dr M a rii K ie łczewskie j „Osa­
dnictwo w do lin ie  O dry", oraz prof.
A. Gródka „Znaczenie kom un ikacy j­
ne O dry" —  udawadniały, że ze 
względu na kom unikacyjne i  alim en­
tacyjne zadania O dry konieczne jest 
wcie lenie całego je j dorzecza do te­
ry to rium  państwowego Polski i  po­
prowadzenie gran icy po lityczne j dzia­
łem wodnym  Odra—Łaba.

Po te j samej l in i i  poszły w y n ik i 
konferencji naukowej Ins ty tu tu  Ślą­
skiego, odbytej w  jesieni ub. r. w  G li­
wicach, które  zreferował dr Hubert 
Sukiennicki.

W  dyskusji nad wygłoszonym i re­
feratam i zabierali głos członkowie 
Rady Naukowej, prof. dr J. Czeka- 
nowski, prof. dr Czekalski, dr Z ie le­
niewski, dr Łoś, dyr. W ścieklica, prof.
B. K łapkow ski i  in.

W  godzinach popołudniowych od­
b y ły  się posiedzenia sekcji osadni­
ctwa rolniczego i  sekcji osadnictwa 
m iejskiego.

osiągając w y n ik i nie najgorsze.
W  zawodach zespołowych pierwszą 

nagrodę M in is tra  Zdrow ia uzyskał 
K. S. Junak z Wałcza, drugą Kol. K lub 
Sport. Unia w  Białogrodzie, a trzecią 
Polski Związek Łow iecki w  Szczecinie. 
N ie gorsze w y n ik i przyn ios ły  zawody 
indywidualne. W  sekcji p isto le towej 
uzyskał pierwsze miejsce st. sierż. 
Kazimierz Guss ze Szczecina (nagro­
da —  papierośnica ob. W ojewody), 
w  sekcji m ałoka lib row ej mgr Stefan 
Mierzwa z W ałczu, w  m yśliw skie j ko­
misarz Sugak Józef, drugą st. sierż, 
Guss Kazimierz.

N ie  obyło się również bez zawodów 
pozakonkursowych, w k tó rych  prym  
dzierżył kpt. Billik Marian ze Szcze­
cina, a drugie miejsce zdobył A. Z. S. 
Szczecin.

M łodzi zawodnicy uczestniczyli w  
konkursie dla junaków, gdzie p ierw ­
sze miejsce zdobył Malczyk Zdzisław 
z W ałczu (K. S. Junak).

Reprezentujący M in is tra  Zdrow ia 
dr A. W asilewski, dyrekto r naczelny 
uzdrow isk pomorskich, dokonał w rę­
czenia nagród, wygłaszając przy tym  
okolicznościowe przemówienie i  ży-

K ron ika
Woj. gdańskie

ZJAZD WYBRZEŻA
G d a ń s k .  W  styczniu 1947 r. od­

będzie się w  Gdańsku „Z jazd W ybrze­
ża", którego tematem będą zagadnie­
nia odbudowy i  zagospodarowania 
W ybrzeża w  ramach narodowego pla­
nu gospodarczego. W  zjeździe wezmą 
udzia ł przedstaw iciele Prezydium 
KRN i  Rządu, władz wo jew ódzkich 
W ybrzeża i Śląska, ponad to przemy­
słu, świata pracy, organizacji mor­
skich, po litycznych i Zw iązków  Zawo­
dowych. W  czasie Zjazdu obradować 
będą specjalne Kom isje: Portowa, Że­
glugowa, Rybacka, Kom unikacyjna, 
Dróg W odnych, Przemysłowa, Pracy, 
Zagospodarowania, Żuław, W ychow a­
nia Morskiego, T u rys tyk i i  Zdrowia.

Woj. olsztyńskie
LIKW IDACJA

M IE N IA  PONIEMIECKIEGO
O l s z t y n .  P laców ki Urzędu L ik ­

w idacyjnego prowadzą intensywne 
prace, zmierzające do sprzedaży rucho­
mości poniem ieckich dotychczasowym 
użytkownikom . Ze sprzedaży tych ru ­
chomości osiągnięto dotychczas około 
4.000.000 .zł, z czego kw o ta  2.000.000 z ł 
została wpłacona przez mieszkańców 
miasta Olsztyna.

Zakończenie a kc ji sprzedaży mienia 
poniem ieckiego w p łyn ie  dodatnio na 
stab ilizację stosunków na Ziem iach 
Odzyskanych.

POMOC DLA LUDNOŚCI
O l s z t y n .  W  związku z trudno­

ściami na tu ry  gospodarczej, ja k ie  od­
czuwa ludność w o j. olsztyńskiego, 
W ojewódzka Rada Narodowa w ydele­
gowała do M in isterstw a Ziem Odzy­
skanych swych przedstaw icie li, k tó rzy  
przedstaw ili tam krytyczne położenie 
tut. ludności w ie jsk ie j, powstałe na 
skutek plagi gryzoni. W  w yn iku  prze­
prowadzonych rozmów uzyskano po­
moc w  zbożu i  innych artykułach. 
Uboga ludność w ie jska otrzym a k a rt­
k i I  kat., zaś ro ln icy  otrzym ają moż­
ność kupna kon i na warunkach k redy­
tow ych oraz znaczną ilość otrąb na 
ich  wyżyw ienie.

Woj. szczecińskie
ODBUDOWA  

L IN II ELEKTRYCZNYCH
S t a r g a r d .  Na terenie Pomorza 

Zachodniego odbudowano liczne lin ie  
wysokiego napięcia, dzięki czemu sze­
reg m iejscowości otrzym ało energię 
elektryczną i  światło. Z ważniejszych 
l in i i  w ym ienić należy 40 K V  lin ię  
Stargard —  Pyrzyce i  Recław —  Świno­
ujście. W  odbudowie jest Stargard — 
Białogard i  szereg l in i i  15 KV. Elek-

cząc zawodnikom przybycia na zawo­
dy strzeleckie w  1947 r., k tóre n ie­
w ą tp liw ie  ściągną licznie jsze rzesze 
uczestników.

Z ko le i Kom isja Sędziowska w  oso­
bach kpt. B illik a  M ariana, p łk, Stecz­
kowskiego, mgr. Tuhan-Taurogińskie- 
go (dyrektora A rch iw um  w  Szczeci­
nie), inż. Szmatałuchy i  por. K raw ­
czyńskiego wręczyła honorowy dy­
plom  uznania oraz obraz: „B zy" te­
goż por. Krawczyńskiego, dr A. W a­
silewskiemu, dając w  ten sposób w y ­
raz uznania za zasługi, położone przy 
organizowaniu zawodów i  za opiekę 
nad zawodnikam i w  czasie ich pobytu 
w  Połczynie Zdroju. (Stan.)

try fik u je  się przede wszystkim  re jon 
południowo-zachodni Pomorza Za­
chodniego.

KREDYTY B. G. K. I  P. B. R.
S z c z e c i n .  Bank Gospodarstwa 

Krajowego w  Szczecinie rozprowadził 
w  listopadzie ub. r. k re d y ty  skarbowe 
w  wysokości 24.4 m iliona z ło tych dla 
terenów Pomorza Zachodniego.

Państwowy Bank Rolny w  dalszym 
ciągu rozprowadza pomiędzy ro ln ikó w  
poważne kredyty , k tóre w  dużej 
mierze um ożliw ia ją  ro ln ikom  upraw ia­
nie i  zagospodarowanie ziemi. Bank 
ud z ie lił już  ro ln ikom  kredy tu  k ró tko ­
term inowego w  wysokości 6.7 m iliona 
złotych, średnioterm inowego —- inwe- 
stycyjnego 1.4 m ilio n y  zł, osadnicze­
go 2.2 m ilion y  z ł i  dla przemysłu spo­
żywczego 2 m ilio n y  złotych. Łącznie 
w ięc rozprowadzonych zostało przez 
bank 12.3 m ilion y  z ło tych różnych 
kredytów.

Woj. pomorskie
PROCES FORSTERA W  TORUNIU
T o r u ń .  Przebywający w  w ięzieniu 

w  Gdańsku b y ły  „G aule ite r Pomorza", 
A lb e rt Forster, ma być sądzony przed 
N ajwyższym  Trybunałem  Narodowym  
w  Toruniu. Decyzja, że miasto Toruń 
wyznaczone zostało na m iejsce rozpra­
w y  nadeszła na ręce prokuratora Je­
rzego Nowakowskiego z M in is te r­
stwa Sprawiedliwości. Powyższa w ia ­
domość rozw iązuje ostatecznie kw e­
stię, co do k tó re j od dłuższego czasu 
wysuwano szereg propozycji. Prawo 
do sądzenia Forstera rośc iły  sobie 
trzy  miasta: Gdańsk, jako siedziba o fi­
cja lna Forstera, Bydgoszcz, k tó ra  „za­
wdzięcza" Forsterow i krw aw ą n ie ­
dzielę i Toruń, by ła  stolica wojewódz­
twa pomorskiego, gdzie Forster w y ­
głaszał swoje polakożercze mowy.

Woj. śląsko-dąbrowskie
GEN. ALEKSANDER ZAW ADZKI 

N A  NAGRODĘ LITERACKĄ „ODRY"
K a t o w i c e .  —  Gen. A leksander 

Zawadzki, wojewoda górnośląski, do­
ceniając znaczenie książki artystycz­
nej o Ziemiach Odzyskanych, zainte­
resowany głęboko w  rozw oju k u ltu ­
ra lnym  tych ziem i  pośw ięcający te­
mu zagadnieniu w ie le  energii i pracy, 
z łoży ł na nagrodę lite racką czyte ln i­
ków  „O d ry " składkę w  wysokości zł 
50.000. Nagroda przyznana będzie 
w  dniu 27. 1. 1947, czy li w  rocznicę 
oswobodzenia Katow ic, za w yb itne  
dzieło lite rack ie  o Ziemiach Odzyska­
nych wzgl. za całokształt pracy pisa­
rza związanego trw a le  z tym i zie­
m iami. Nagroda lite racka „O d ry " 
w ynosi w  ch w ili obecnej już  ponad 
100.000 zł.

ZAKAZ UBOJU ZWIERZĄT  
HO DO W LANYCH

K a t o w i c e .  W  związku z w y ­
datnym zmniejszeniem się stanu po­
g łow ia  zw ierząt gospodarskich wsku­
tek n iszczycie lskie j gospodarki oku­
panta, ukazał się dekret o ochronie 
hodow li zwierząt gospodorskich i  za­
kazie uboju tych zwierząt. Ponieważ 
zdarza się, że n iektóre rzeźnie, przede 
wszystkim  w  oborach w iejskich, obo­
w iązku tego nie przestrzegają odbędą 
się w  starostwach pow ia towych konfe­
rencje w szystkich organów urzędo­
wego badania zwierza a w ięc lekarzy 
w ete ryna ii o og.lądaczy, celem szcze­
gółowego om ówienia powyższych 
spraw. Ponad to w  konferencjach 
udzia ł wezmą przedstaw iciele: Urzędu 
Ziemskiego, Związek Samopomocy 
Chłopskie j oraz B iura Rolnego Związ­
ków  Hodowlanych.

W  referatach w ete ryna ry jnych  sta­
rostw  pow ia tow ych na terenie w o je­
wództwa śląsko-dąbrowskiego zatrud­
n ien i zostaną w  najb liższym  czasie 
specja lni dezynfektorzy.

„ P O L S K A  Z A C H 'O D N IA "  — N r 1
Dnia 5 stycznia 1947

T r e ś ć  n u m e r u :
Pułk. Sidorski: Nad Odrą i  Nisą trzy ­

mać będziemy straż,
D. Tomaszewska: Polacy z W estfa lii 

o sobie,
J. Powłdzki: Skarby k u ltu ry  po lskie j 

na Ziemiach Odzyskanych.
T. Jankowski: „K ory ta rz" po raz 

pierwszy,

Odcinek „Z iem ia na Zachodzie” oraz 
dodatek dla m łodzieży „Polska 
M łodych" — Szczegóły w ie lkiego 
konkursu.

Od lewej do prawej: por. K rawczyński, mgr M ierzwa, pułk. Steczkowski, 
dy re k to r U zdrow isk Pomorskich dr A. W asilewski, por. Horoszewicz, 

mgr Tuhan Taurogiński i inż. Szmatalucha.
Fot.: R. Ciszewski, Połczyn

IV. Sesja Rady Naukowej dla zagadnień Z. 0.

I. Zawody Strzeleckie o Mistrzostwo Pom. Zach.
St. sierż. Kazimierz Guss mistrzem zawodów

Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przyjm uje od godz.. 10^-12. Redakcja i A d m in i­
stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 8— 15. Tel. 68-22. Rękopisów nadesłanych 
nie zwraca się. Za niedostarczenia pisma, spowodowane silą wyższą, nie odpowiadamy. 

Prenumerata miesięczna 25 zl, kwarta lna 75 zł.

C E N N IK  O G ŁO SZEŃ . Ogłoszenia: za 1 mm szpalty szer. 54 mm — 36,— zł, w tekście 
100°/o drożej. Ogłoszenia drobne do 10 słów 50,— zl, za każde dalsze słowo — 10,— zl. 
Słowo tłustym  drukiem  podwójnie. Wszelkie wp łaty należy kierować na k-to PKO V  42-28

Nakładem Zanądu Głównego PZZ, —- Tłoczono w Drukarni św, Wojcieob« pod Zarządem Państwowym w Poznania. K - 23727


